
Główne otjniwo 
W całym naszym wojewódz­

twie przeprowadza się obecnie 
rozliczenie spółdzielń produk­
cyjnych i chłopów gospodarują 
cych indywidualnie ze wszyst­
kich zaległości w obowiązko­
wych dostawach i spłacie po 
datkn gruntowego. Komisje 
rozliczeniowe w powiatach i 
gromadach ustalają szybkie t 
realne terminy realizacji za 
ległych dostaw. Muszą być o- 
ne bezwarunkowo wykonane 
do 1 grudnia.

Akcja ta nic wszędzie Jed 
nak przebiega należycie. NaJ 
lepiej dotychczas realizują za 
rządzenie prezesa Rady Mlnist 
rów towarzysze z powiatu czlu 
chowsklego. Najsłabiej nato­
miast w Słupsku, Miastku i 
Szczeeiiiku.

Sprawą najważniejszą w tej 
chwili jest czuwanie nad spra 
wnVm przebiegiem pracy gro 
madzklc’1 komisji rozliczenio­
wych podstawowego ogniwa w 
rozliczeniach oraz usunięcie po 
pelnianycń przez nie błędów.

Zdarza się, że komisje wc 
„Wspaniałomyślny" sposób u- 
marzają niektórym chłopom 
zaległości, mimo, Iż mają oni 
pełne warunki, by wykonać 
dostawy. Nie wyklucza to na 
turalnie możliwości umarzania 
w wyjątkowo uzasadnionych 
wypadkach. Dalszym blęUem 
jest niejednokrotnie „szybkoś­
ciowe" przeprowadzenie rozli­
czeń, bez wnikliwego rozpa­
trzenia sprawy. Takie rozlicze­
nia na pewno nie przyniosą 
spodziewanych rezultatów go­
spodarczych.

Te błędy dowodzą, że powla 
towe komisje rozliczeniowe w 
zbyt małym stopniu jeszcze 
kontrolują przebieg rozliczeń 
w gromadach. Komisje często 
zamiast wyjeżdżać na kontro 
lę w teren, ograniczają się tyl 
ko do rozliczania spółdzielń 
produkcyjnych. Tak na przyk 
ład pracują komisje w Słup­
sku i Szczeclnku. A przecież 
nie po to wyłącznie zostały po 
wołane komisje powiatowe. W 
pierwszym rzędzie mają one 
być koordynatorem akcji roz 
liczeniowej, a więc często do­
jeżdżać do gromad, pomagać 
działającym tam komisjom, 
wskazywać na niedociągnię­
cia, czyli Jednym słowem słu­
żyć konkretną radą i pomocą. 
Tylko tak pojęta praca przy­
niesie szybko poprawę w re 
alizacjl planów skupu.

„Postanawiamy 
całkowicie wy­
wiązać się z obo­
wiązków wobee 
państwa w termi­
nie do 30 listopa­
da br. i wzywamy 
do pójścia za na­
szym przykła­
dem wszystkich 
chłopów powiatu 
słupskiego. Po­
stanawiamy też za 
gospodarować cał­
kowicie wszyst­
kie nasze łąki i 
pastwiska, two­
rząc w tym ce­
lu zrzeszenia łą- 
karskie, meliora­
cyjne itp. Wzy­
wamy także wszy­
stkich chłopów po 
wiatu słupskiego 
do rozszerzenia w 
roku przyszłym 
uprawy kukury­
dzy tak, aby w 
każdym gospodar­
stwie indywidual­
nym uprawiano co 
najmniej 10 arów 
tej rośliny".

Taką rezolucję 
uchwalili uczestni­
cy zjazdu przodu­
jących chłopów po 
wiatu słupskiego, 
który odbył się w 
Słupsku 18 bm. 
Wzięło w niin u- 
dział 175 rolników 
gospodarujących in 
dywidualnie i człon

Powiat czluchow 
ski przoduje w ak­
cji rozliczeniowej. 
W powiecie tym 
najwcześniej przy­
stąpiono bowiem 
do rozliczeń i naj­
więcej włożono sta 
rań, by przyniosły 
one jak najlepsze 
rezultaty.

M. in. ciekawą 
formę pracy zasto­
sowały rfiektóre 
gromadzkie komi­
sje rozliczeniowe. 
Mianowicie rozli­
czają one na miej­
scu, po kolei, wszy 
stkie wsie na swo­
im terenie.

Ta forma pracy

W niedostatecz­
nym stopniu do­
tychczas bierze u- 
dział w akcji rozli­
czeniowej aparat 
PZGS i GS. W 
Słupsku np. sam 
prezes PZGS odmo 
wił współpracy. W 
Miastku -w komi­
sjach rozliczenio­

wych nie ma ani 
jednego pracowni­
ka PZGS. A prze­
cież zlikwidowanie 
zaległości w obo­
wiązkowych dosta­
wach powinno bar­
dzo leżeć na sercu 
pracownikom spół­
dzielczości samopo 
mocowej, *,.y

Bierzmy przykład z Apolonii Chojnackiej
Apolonia Chojnacka — inkasentka podat­

kowa Prez. GRN w Kaliszu Pomorskim (pow. 
Drawsko),. jako pierwsza w naszym woje­
wództwie pobrała od wszystkich rolników 
swojej gromady należności finansowe, a więc 
podatek gruntowy i składki PZU. Gromada 
Kalisz Pom. nie posiada już żadnych tego­
rocznych zaległości pieniężnych wobec pań­
stwa.

Sukces ten ob. Chojnacka osiągnęła dzięki 
ścisłej współpracy z członkami Prez. GRN 
i aktywem gromadzkim. Realizacja podat­

ku gruntowego była omawiana przy każdej 
okazji na zebraniach wiejskich, zaś zalega­
jących podatników wzywano na rozmowy do 
Prez. GRN. Do terminowego zrealizowania 
należności podatkowych przyczyniło się także' 
współzawodnictwo między poszczególnymi 
rolnikami i wsiami oraz wydawanie w „bły­
skawic". r' ..

Ob. Chojnacka zwróciła się z -apelem 6 do 
wszystkich inkasentów, by dołożyli wszel-: 
kich starań w celu jak najszybszego ściągnię­
cia zaległości finansowych.

Uroczysta akademia w Koszalinie 
z okazji Tygodnia Przyjaźni 

z demokratycznymi Niemcami
Pod hasłem „Niech żyje i 

rozwija się przyjaźń i współ 
praca polsko-niemiecka" od­
była się w sobotę dnia W 
bm. w Koszalinie uroczysta 
akademia poświęcona Tygo­
dniowi Przyjaźni z Demo­
kratycznymi Niemcami. , W 
sali konferencyjnej Prez. 
Woj. RN udekorowanej bar­
wami narodowymi Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej i Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej zebrali się 
przedstawiciele organizacji 
politycznych, społecznych, re 
prezentanci zakładów pracy 
miast i wsi Ziemi Koszaliń­
skiej oraz przodownicy pracy 
i przedstawiciele ludności nte 
miecklej. pracującej w na­
szym województwie.

W prezydium akademii za­
jęli m. in. miejsca: sekreta­
rze KW PZPR — tow. Okła 
i tow. Kaczmarek, przewod­

niczący Prez. Woj. RN — 
tow. Kawiak, przewodniczą­
cy Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego — tow. 
Chmielewski, przewodniczą­
cy WKW Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego — 
ob. Strzemiecki. przewodni­
czący Prezydium MRN — 
tow. Gryz oraz przodownicy

i aktywiści spośród ludności 
niemieckiej pracującej na 
Ziemi Koszalińskiej.

Akademię zagaił przewod­
niczący WKW ZSL Ob. 
Strzemiecki. Następnie refe­
rat, okolicznościowy wygłosił

POMOC POLSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYZA 

OFIAROM POWODZI W USA

NOWY JORK. Dnia 18 bm. 
przewodnicząca Polskiego Czer 
wonego Krzyża dr Irena Do­
mańska wręczyła prezesowi 
Amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża Ellsworth Bunkerowl 
czek na 7 tysięcy dolarów, ja 
ko pomoc PCK dla ofiar po­
wodzi, która niedawno nawie 
dzlla północno-wschodnie ob­
szary USA.

WIELKA KATASTROFA 
KOLEJOWA W W. BRYTANII

LONDYN. 20 bm. po pohid 
niu w pobliżu miejscowości 
Steventon, o godzinę drogi od 
Londynu, wykoleił się pociąg 
wycieczkowy szczelnie wypeł 
nlony pasażerami, którzy uda­
wali się do stolicy. Jadący z 
dużą szybkością pociąg, wy- 
padl raptownie z szyn z takim 
Impetem, że dwa wagony sto­
czyły się z nasypu. 4 inne wa 
gony przewróciły się na tory.

W katastrofie straciło życie 
10 osób a ot odniosło rany,

Delegacja 
parlamentarzystów 

austriackich 
przybyła cło Moskwy

MOSKWA. Na zaproszenie 
Rady Najwyższej ZSRR 20 
bm. przybyła do Moskwy 
delegacja parlamentarzystów 
austriackich z przewodniczą 
cym Rady Federalnej A. Fri 
schem na czele.

Z Moskwy do Berlina przesłano obrazy Galerii Drezdeńskiej, 
uratowane przez żołnierzy Armii Radzieckiej. Uchwałą Rządu 
ZSRR zbiory przekazane zostały Niemieckiej Republlc^ Demo­
kratycznej.

Na zdjęciu: konserwator Richard Kuschel przy obrazie Rem- 
brandta: „Autoportret artysty z żoną Saskią", namalowanym 
w 1835 r.

Pogrzeb tragicznie poległych 
pracowników przedstawicielstwa polskiego 

w KNPN w Korei
WARSZAWA. Urny z pro 

chami pracowników polskie­
go przedstawicielstwa w Ko 
misji Nadzorczej Państw 
Neutralnych w Korei — któ 
rzy zginęli w czasie katastro 
fy samolotu amerykańskie­
go — majora Jakuba Zygiel- 
skiego, kpt. Władysława Rud 
nika i por. Zygfryda Zieliń­
skiego — spoczęły 19 bm. na 
cmentarzu wojskowym na 
Powązkach.

W uroczystościach żałob­
nych na lotnisku Okęcie, do 
kąd przybył specjalny samo­
lot, wiozący z Moskwy urny 
z prochami, a następnie na 
cmentarzu obok rodzin pole­
głych oficerów, wzięli u- 
dział: minister spraw zagra 
nicznych Stanisław Skrze­
szewski, szef Urzędu Rady 
Ministrów min. Kazimierz 
Mijał, wicemin. obrony na­
rodowej, szef Głównego Za­
rządu Politycznego WP gen.

bryg. Kazimierz Witaszew- 
ski oraz liczne delegacje za­
kładów pracy stolicy z pocz 
tami sztandarowymi.

Wielka manifestacja przyjaźni
radziecko-hinduskiei

DELHI. Na wielkim pla­
cu między starym a nowym 
miastem Delhi zebrała się 
19 bm. vz godzinach wieczór 
nych ludność, aby jeszcze raz 
powitać N. A. Bułganina 
i N. S. Chruszczowa. Na 
zgromadzenie to, któremu 
przewodniczył premier Indii 
Nehru, przybyło ponad pół 
miliona osób. Przed trybu­
ną usiedli na ziemi według 
zwyczaju hinduskiego przed 
stawiciele partii politycz­
nych, organizacji społecz­
nych, różnych warstw społe­

czeństwa. Honorowe miej­
sca zajęli członkowie korpu­
su dyplomatycznego. Ol­
brzymi plac wypełniła lud­
ność, która przybyła, aby 
zamanifestować przyjaźń dla 
Związku Radzieckiego.

Wiec transmitowany przez 
głośniki zagaił J. Nehru. U- 
dzielił on głosu przewodni­
czącemu rady miejskiej Del­
hi Agarwalowi, który w imię 
niu mieszkańców miasta od 
czytał pismo powitalne skie­
rowane do N. A. Bułganina 
i N. S. Chruszczowa.

Następnie E. N. Agarwal 
wręczył przywódcom radziec 
kim tekst tego dokumentu, 
wyszyty .złotymi nićmi na 
jedwabiu oraz. artystyczne 
wyroby z kości słoniowej, 
wykonane przez artystów 
Delhi.

Uczestnicy zgromadzenia 
gorąco oklaskują przemawia­
jącego N. A. Bułganina.

Indie i Związek Radziec­
ki mają różny ustrój spo- 
łecznj’ i polityczny, ale na­
rody nasze mają bardzo wie 
le wspólnego i to wspólne 
umacnia naszą przyjaźń, czy 
ni ją trwałą i owocną nie 
tylko dla Indii i Związku Ra 
dzieckiego, lecz również dla 
całego świata.

Wspólną cechą narodu ra 
dzieckiego i narodu hindu­
skiego jest to, że są one mi­
łującymi pokój i pracowity 
mi narodami, obu narodom 
obce są rasizm i kolonializm. 
Walczą one aktywnie o u- 
trzymanie i utrwalenie poko 
ju, o przyjaźń i współpracę 
wszystkich krajów, o suwe­
renność narodową i bezpie­
czeństwo międzynarodowe.

Niech żyje przyjaźń i 
współpraca narodów Indii i 
Związku Radzieckiego!

. Dżaj hind!
Końcowe słowa przemó­

wienia, oznaczające „niech żv- 
ją Indie", przyjęte zostały 
hucznymi oklaskami i okrzy 
kami uczestników wiecu.

Następnie przemówienie 
wygłosił premier Indii Ja- 
waharlal Nehru. Zwracając 
się do zebranych podkreślił 
on wśród hucznych oklas­
ków, że wszyscy uczestnicy 
wielkiego spotkania długo 
pamiętać będą ten uroczysty 
dzień.

Kończąc przemówienie pre 
mier Nehru wzniósł okrzyk: 
..Niech żyje przyjaźń hindu- 
skń-radzićcka!" „Niech żyje 
pokój na całym świecie!" Ha 
sła te podćhwyciły tysiące 
uczestników wiecu.

Komunikat 
Biura Sejmu

Kancelarii Rady Państwa
Biuro Sejmu Kancelarii 

Rady Państwa zawiadamia, 
że w salach Domu Posel­
skiego przy ul. Wiejskiej 4 
odbędą się posiedzenia sej­
mowych komisji:

Obrotu Towarowego — w 
dniu 23 listopada br. (środa) 
o godz. 10.

Administracji i Wymiaru 
Sprawiedliwości — w dniu 
26 listopada br. (sobota) o 
godz. 10.

Zjazd działaczy katolickich 
w Koszalinie

W dniu 17 bm. odbył się w 
Koszalinie zjozd działaczy kato­
lickich, z okazji 10-lccia działał 
naści społecznie postępowego 
ruchu katolików w Polsce. Zjazd 
zainaugurowany został uroczy­
sta mszę św. celebrowana 
przez generalnego wikariusza 
Kurii Gorzowskiej ks. prałata 
mgr Eugeniusza Kloskowskiego.

Na uroczysta akademię, która 
odbyta się w sali Wojewódzkie­
go Domu Kultury przybyło po­
nad 120 księży j działaczy ko-« 
tolicklch. Akademię zagoił prze

wodniezgey Komisji Duchownych 
i Świeckich Działaczy Katolic­
kich przy Wojewódzkim Komite­
cie Frontu Narodowego w Ko­
szalinie ks. kanonik Albin My­
dlarz. Referat wygłosił sekretarz 
Krajowej Komisji Duchownych 
I Świeckich Działaczy Katolic­
kich przy Ogólnopolskim Komi­
tecie Frontu Narodowego ks. 
prób. Stanisław Owczarek

W części artystycznej akademii 
wystąpił zespół Opery Gdań­
skiej.

Upływa ostateczny termin 
rozliczenia się wsi 

ze wszystkich obowiązków wobec państwa

Powiatowy zjazd przodujących chłopów
w Słupsku

Dobra forma

ków spółdzielń 
produkcyjnych.

Referat podsumo 
wujący osiągnięcia 
wsi słupskiej w 
podnoszeniu pro­
dukcji roślinnej i 
zwierzęcej oraz 
przebieg realizacji 
obowiązkowych do 
staw wygłosił wi­
ceprzewodniczący 
Prezydium PRN. 
tow. Karć.

W toku dyskusji 
przodujący chłopi: 
Dolała. Otoka, 
Stankiewicz. Szy- 
bickj i inni, podzie 
liii się swymi do­
świadczeniami z

dziedziny hodowli, 
podwyższenia plo­
nów z ha, uprawy 
kukurydzy itp.

Następnie rozda­
no nagrody pienięż 
ne szczególnie wy­
różniającym się toI 
nikom. Proporzec 
przechodni dla naj­
lepszej gromadz­
kiej rady narodo­
wej otrzymała GRN 
Siecie. Spółdzielni 
produkcyjnej Ła­
buń w nagrodę za 
dobrą pracę przy­
znano jałówkę, a 
spółdzielni produk­
cyjnej Kozy — u- 
prząż parokonną

dobrze zdała egza­
min j dlatego war 
to by jć zastosować 
również w innych 
powiatach.

Żółwie 
tempo

Szczególnie wol­
no przebiega rozli­
czanie spółdzielń 
produkcyjnych w 
powiecie szczeci­
neckim. Powiatowa 
komisja rozliczenio 
wa uzgodniła do­
tychczas terminy 
zaległych dostaw 
z zarządami zaled­
wie 10 spółdzielń. 
W powiecie istnie­
je ogółem 58 spół­
dzielń produkcyj­
nych. Przy obe­
cnym tempie ak­
cja rozliczeniowa 
zostałaby zakończo 
na więc gdzieś... 
w styczniu. Chyba, 
że towarzysze z ko 
misji energiczniej i 
sprawniej zabiorą 
się do pracy.

PZGS »na boku«

Powiat Koszalin 
zwolniony 

od miarek i odsypów
WARSZAWA, 2 dalsze powia- 

ty Koszalin oraz Leszno w woj. 
poznańskim, przekroczyły 90 pro 
cent planu obowiązkowych do- 
żaw zboża.

Wszyscy rolnicy tych powia­
tów, którzy sprzedali państwu 

. całą ilość zboża przypadającą 
na ich gospodarstwa z tytułu 
obowiązkowych dostaw, zwolnię 
ni zostali od miarek i odsypów. 

i Tak więc z przywileju tego ko 
rzystają rolnicy 234 powiatów.

Rozmowy 
w sprawie zawarcia 
układu handlowego 

z NRD
BERLIN. Do Berlina przy 

była polska delegacja rządo­
wa z podsekretarzem w Mi­
nisterstwie Handlu Zagranicz 
nego Tadeuszem Kropczyń- 
skirn na czele. Delegacja 
przeprowadzi z przedstawi­
cielami rządu NRD rozmowy 
w sprawie zawarcia układu 
handlowego na rok 1956 mię 
dzy Niemiecką Republiką 

1 Demokratyczną a Polską.



O powrót żołnierzy francuskich z Afryki

Delegacja kobiet z Pas 
de Calais przybyła da fran 
cuskiego ministerstwa woj 
ny, gdzie domagała się po­
wrotu żołnierzy z Afryki 
północnej. Delegacja przy­
wiozła 5 850 podpisów.

Polski węgiel i koks 
dla Niemieckiej Republiki Demokratycznej

STALINOGRÓD. Dostawy 
węgla ze śląskich kopalń, do 
stawy śląskiego koksu, cyn­
ku i wyrobów hutniczych sta 
nowią bardzo znaeżną część 
naszego eksportu do NRD, od 
grywając poważną rolę W go 
spodarce narodowej pierwsze 
go demokratycznego państwa 
niemieckiego, W zamian za 
liczne urządzenia i maszyny 
oraz wiele innych wyrobów 
przemysłowych, importowa­
nych z tego kraju do Polski, 
codziennie w kierunku grani­
cy na Odrze i Nysie zdążają 
pociągi towarowe, z portów 
rzecznych w Łabędach i Koź­
lu, odpływają barki wy łado wa 
ne polskimi surowcami i wyro 
bami przemysłowymi.

Prawie wyłącznie na na­
szym węglu i koksie pracuje 
kombinat metalurgiczny w 
Stalinstadt. Kopalnia węgfa 
brunatnego „Turów" zaopa­
truje elektrownie i inne zakła 
dy przemysłowe w Hirschfel- 
de.

Polska, dostarczająca kilka 
milionów ton węgla rocznie — 
to główny dostawca tego cen 
neqo paliwa dla NRD. Oprócz 
tego przemysł NRD jest je­
dynym zagranicznym odbiorcą 
naszego węgla brunatnego.

Kilkadziesiąt tysięcy ton 
koksu metalurgicznego i opało

Nowe zajścia 
na Cyprze

LONDYN. Dnia 18 bm. odbyły 
się w Larnaka na Cyprze demon 
stracje studentów protestują­
cych przeciw skazaniu na 
śmierć Michała Karaollsa. U- 
czestnlcy demonstracji wznosili 
okrzyki antybrytyjskle. Policja 
interweniowała w brutalny spo 
sób, używając m. in. gazów łza 
wlących.

LONDYN. Papież Plus XII 
pozbawił wszelkich funkcji 
tMminlstracyjnych kardynała 1 
arcybiskupa Sewilli (Hiszpa­
nia) Piętro Scgura za... kryty 
kowanie reżimu gen. Franco. 

(Trybuna Ludu)

— PAMIĘTAJ!... TFGO 
KSIĄŻĘTOM KOŚCIOŁA KRY 
TYKOWAC NIE WOLNO!...

Społeczeństwo polskie protestuje 
przeciwko skazaniu na śmierć 

prof. dr M. Yazdi 
Depesza CRZZ do szacha Iranu

WARSZAWA. W związku z wy 
rokiem sądu wojskowego w Te-

wego rocznie sprzedajemy tak 
że naszym sąsiadom po dru­
giej stronie Odry.

Feliks Macioł 
po wielu latach tułaczki 

na obczyźnie 
osiedlił się 

w pow. Świdwin
WARSZAWA. Repatrianci, któ 

ny powrócili ostatnio do kraju, 
osiedlili się już na stałe, o- 
trzymali pracę odpowiadającą 
ich kwalifikacjom oraz miesz­
kania, wielu spośród nich o- 
siedliło się na Ziemiach Zachód 
nich, gdzie przydzielono im go 
spodarstwa rolne oraz pomoc 
w formie kredytów długotermi­
nowych i zapomóg bezzwrot­
nych na zagospodarowanie się.

Feliks Macioł - po 16 latach 
tułaczki, między innymi we Frarr 
cji, Maroku, Belgii, powrócił 
wraz z rodziną do ojczyzny. 
Prośba o przydzielenie mu go­
spodarstwa rolnego została szyb 
ko załatwiona. >

— Przydzielono mi — opowia­
da Macioł — we wsi Buslary 
pow. Świdwin, sześć iohoktarowe 
gospodarstwo z murowanym 5- 
izbowym domem, murowaną staj 
nią i oborą. ,

Z przyznanych przez państwo 
pieniędzy kupiliśmy meble, a do 
gospodarstwa konia i wóz na 
gumowych kołach. Poza tym ku­
piliśmy krowę , barona, trochę 
kur i kaczek orcz prosiaki na 
chów.

Uroczysta akademia w Koszalinie 
z okazji Tygodnia Przyjaźni 
z demokratycznymi Niemcami

przewodniczący Wojewódz­
kiego Komitetu Frontu Na­
rodowego — tow. Chmielew­
ski (referat tłumaczony był 
jednocześnie na język nie­
miecki przez przewodniczą­
cego Okręgowego Zarządu 
ZZNP — tow. Szulca).

Podkreślając, że przyjaźń 
polsko - niemiecka zrodziła 
się z najszlachetniejszych 
tradycji rewolucyjnych walk 
narodu polskiego i narodu 
niemieckiego, walczących 
wspólnie pod przewodem 
partii komunistycznych o 
wolność, pokój i socjalizm, 
tow. Chmielewski oświad­
czył m. in.:

„W łonie narodu niemieckiego 
rozwija się szeroki ruch postę­
powy, który opowiada się za 
politvką NRn, ydr* ta nolltyk* 
wyraża najżywotniejszo Interesy 
ludu praculącego miast 1 w«t. 
Potwierdzeniem tego są fakty 
przejścia z NRF do NRI> tysię­
cy ludzi, którzy tym samym wy­
rażają sprzeciw wobec zabor­
czych dążeń kół Imperialistycz­
nych.

•Iły postępowe Niemiec stano­
wi* czynnik, który właśnie przez 
walkę o zapewnienie pokoju 1 
jedności narodowi niemieckie­
mu umacnia pokój Europy. W 
walce tej siły pokoju zwycię­
żają w Niemczech, bo znajdują 
poparcie niezwyciężonego obozu

heranie skalującego prof. dr 
Morteza Yazdi — wybitnego 
działacza społecznego i bojow­
nika sprdwy pokoju — na karę 
śmierci, Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych I Polskie To­
warzystwo Lekarskie wystosowa­
ły depeszę do szacha Iranu Re- 
za Pahlavi.

Depesza CRZZ brzmi:
Centralna Rada Związków Za 

wodowych w imieniu ludzi pra­
cy Polski Ludowej składa niniej 
szym gorący protest przeciw wy. 
rokowi śmierci na wybitnego na 
ukowca i chirurga dr Morteza 
Yazdi, zasłużonego bojownika o 
wolność i pokój, szlachetnego 
patrioty.

Polska klasa robotnicza, która 
zawsze żywi uczucie szczerej 
przyjaźni dla narodu Irańskiego, 
widzi w wyroku trybunału woj­
skowego akt gwałtu wymierzony 
przeciw elementarnym zasadom 
humanizmu.

Polsko klasa robotnicza spo­
dziewa się, że wyrok ten, który 
wstrząsnę! opinią publiczną, zo­
stanie w imię sprawiedliwości 
cofnięty.

BERLIN. 17 bm. z inicja­
tywy władz Berlina zachod­
niego odbył się tu w związ­
ku z zakończeniem konferen 
cji genewskiej wiec, który 
miał charakter wyraźnie pto 
wokacyjny. Na wiecu prze­
mawiali burmistrz Berlina 
zachodniego Suhr, przedsta­
wiciel partii FDP Schrenni- 
cke, prawicowy przywódca 
zachodnio-berlińskich związ­
ków zawodowych Schamow 
ski, przewodniczący frakcji 
CDU w zachodnlo-berliń- 
sklm zgromadzeniu miejskim 
Lemmer i inni.

Wszyscy mówcy uciekali 
się do oszczerstw pod adre­
sem ZSRR 1 przedstawiali

pokoju ze Związkiem Radziec­
kim na czele, bo z Ich walką 
solidaryzują się miłujące pokój 
narody całego świata.

W walce tej blorą udział rów­
nież Niemcy, zamieszkujący te­
reny Ziemi Koszalińskiej — 
stwierdził dalej tow. Chmielew­
ski — którzy w codziennej, twór­
czej pracy niemały wkład wno­
szą w ogólne dzieło pokojowego 
budownictwa socjalistycznego, 
ofiarna postawa w realizacji za­
dań gospodarczych Polski takich 
obywateli, jak Otto Franziuch 
— wzorowy ogrodnik z. PGR 
Grzmiąca. Hilda Plrltz — przo­
downica pracy w PGR Suchorze, 
Aleksander Hcpner — tokarz- 
racjonalizator z PGR Bkarszów, 
Gertruda Zuehlke — przodow­
nica pracy z zespołu PGR Strzo- 
b-ęcin, Glzela Brok — chlewmf- 
strzynl z PGR Lotyń, Waldraut 
Schwuchow — nauczycielka z 
Tychowa w powiecie sławneń- 
sklm 1 wielu, wielu Innych — 
umacnia obóz pokoju 1 socjaliz­
mu, a tym samym postępowe 
siły narodu niemieckiego, wal­
czącego o zjednoczone, demokra­
tyczne 1 pokojowe Niemcy”.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej orkiestra odegrała 
„Międzynarodówkę", po czym 
rozpoczęła się część artystycz 
na, w której wzięły udział 
zespoły artystyczne WDK 
oraz zespoły młodzieży nie­
mieckiej z Kleszcz i Duno- 
wa.

Po akademii odbyła się 
zabawa taneczna w salach 
Wojewódzkiego Domu Kul­
tury. (x)

Rząd NRD 
w dalszym ciqgu 
wysuwa hasło: 
„Niechaj Niemcy 

zasiądą 
przy jednym stole**

BERLIN. W demokratycz 
nym sektorze Berlina odby­
ło się 18 bm. szereg wieców 
w związku z zakończeniem 
genewskiej konferencji mini 
strów spraw zagranicznych.

Premier Grotewohl prze­
mawiając na wiecu w fabry 
ce transformatorów im. Ka­
rola Liebknechta, omówił 
stanowisko NRD w ważniej 
szych kwestiach polityki mię 
dzynarodowej. Pragniemy — 
powiedział on — zapewnie­
nia bezpieczeństwa europej­
skiego a nie utrzymywania 
atmosfery napięcia w Euro­
pie i kontynuowania polity­
ki NATO. Popieramy cał­
kowicie propozycje Związku 
Radzieckiego wysunięte na 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych 1 zmierzające 
do stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w 
Europie oraz sprzyjające 
zjednoczeniu Niemiec.

Premier Grotewohl pod­
kreślił szczególnie, że dla o- 
siągnięcia pokojowego zjed­
noczenia Niemiec konieczne 
jest stworzenie odpowied­
nich przesłanek: w dziedzi­
nie polityki zagranicznej — 
przez stworzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, a w dziedzinie 
polityki wewnętrznej — 
przez zbliżenie między Nierrf 
cami. Dlatego też rząd NRD 
w dalszym ciągu wysuwa 
hasło: „Niechaj Niemcy za­
siądą przy jednym stole!"

w fałszywym świetle polity 
kę Związku Radzieckiego w 
kwestii niemieckiej.

Mimo, iż wiec był zapo­
wiedziany od 2 dni 1 szum­
nie reklamowany w prasie 
zachodnlo-berllńskiej oraz 
afiszami, frekwencja na 
nim była niezwykle niska. 
W zachodnio-berlińskich ko­
łach dziennikarskich uważa 
się ten fakt za fiasko Inicja 
torów tej imprezy,

Znamienna 
uroczystość

PARYŻ. W niedzielę 20 
bm. odbyła się w pobliżu To 
bruku, w Afryce północnej, 
uroczysta konsekracja cmen 
tarza byłych żołnierzy hitlero 
wskiego „Afrika Korps”, któ 
rzy zginęli w czasie awantur 
niczei kampanii afrykańskiej 
Hitlera.

W uroczystości wzięła u- 
dział wdowa po hitlerowskim 
marszałku Rommlu — dowód 
cy „Afrika Korps" oraz wdo 
■wy. członkowie rodzin wielu 
spośród przeszło sześciu ty­
sięcy faszystów spoczywają­
cych na cmentarzu.
1 W chwili gdy Adenauer i 
byli hitlerowscy generałowie 
wskrzesza fą Wehrmacht, uro­
czystość'ta ma swoistą wy­
mowę.

Kara śmierci za bandytyzm
RZESZÓW. Sąd Wojewódzki w 

Rzeszowie rozpatrzył sprawę 
bandy terrorystyczno-rabunko- 
wej, która grasował* w powia­
tach Krosno 1 Jasło od listopada 
uh. roku do wiosny br.

Na lawie oskarżonych zasiedli 
herszt bandy 26-letnl Alfred Ku 
liga, 21-letnl brat jego Ryszard 
1 81-!etnl ojciec — Stanisław Ku 
liga — ze wsi Zrecln, pow. Kros 
no.

Jak wykazał przewód sądowy, 
założycielem bandy był Alfred 
Kuliga, który na wiosnę 18S4 ro 
ku powrócił z więzienia po od­
byciu 3-letnlej kary za nlelegal 
ne posiadanie broni. Już w listo i

Polska wypowiada się
przeciwko rewizji Karty NZ

NOWY JORK. W piątek 
przed południem w Zgroma 
dzeniu Ogólnym NZ toczyła 
się w dalszym ciągu dysku­
sja nad wnioskiem w spra­
wie zwołania konferencji o- 
gólnej członków ONZ, po­
święconej kwestii rewizji 
Karty. Przemawiali delega­
ci Jugor’awii, Peru, Polski, 
Syrii i Republiki Dominikan 
sklej.

Delegat Jugosławii Brilej 
oświadczył, że nie widzi pil­
nej potrzeby poważniejszej 
zmiany Karty i że ewentual­
nie można by się zastano­
wić nad zwiększeniem skła­
du niektórych organów 
ONZ.

Zdaniem delegata jugosło 
wiańskiego, nie nadszedł

Kto kroczy właściwą drogą - 
rządy Francji czy naród francuski? 
pyta Pinay'a prof. Lavergne

PARYŻ. Dziennik „Tribune des Nations" opublikował 
list otwarty prof. Bernarda Lavergne‘a do ministra spraw 
zagranicznych Francji, Antoine Pinay‘a.

W liście tym prof. Layergne pisze między innymi!

„Przyszłych historyków 
niewątpliwie uderzy fakt, 
że począwszy od 1948 roku 
cała polityka rządów 
państ sprzymierzonych (z 
wyjątkiem polityki prezy­
denta Eisenhowera) oparta 
jest jedynie na serii haseł 
lub wyrażając się ściśle na 
serii wymysłów, które nie 
pozostają w żadnym nawet 
dalekim związku z rzeczy­
wistością.
j Co najmniej od 1948 ro 

ku do 1952 roku wma­
wiano nam codziennie, że 
Moskwa ma tylko jeden za 
miar: spustoszyć Europę 
zachodnią. Ludzie, którzy 
wierzyli jeszcze w przenl- 
KlWość tych rządów — my 
do filCh nie należeliśmy — 
oczekiwali z miesiąca na 
miesiąc wkroczenia Armii 
Czerwonej'. Minęły lata, 
lecz nic podobnego się nie 
stało.
O Zapewniano nas, że 
" „europejska wspólnota 
węgla i stali" stanowić bę 
dzie ocalenie dla Europy 
zachodniej i balsam na 
wszystkie bolączki Francji, 
że w wyniku powstania tej 
organizacji podniesie się 
poziom stopy życiowej, a 
naszych sześć państw doj­
dzie do takiej potęgi, że 
Moskwa zadrży ze strachu. 
Jednak w rzeczywistości 
Moskwa zupełnie się nie 
przestraszyła. Ceny stall i 
koszta utrzymania wzrosły, 
natomiast we Francji wi­
dzieliśmy, jak zamyka się 
fabryki.

3 W ciągu siedmiu lat 
powtarzano nam, że 

Francja musi bezwzględnie 
kontynuować wyczerpują­
cą wojnę w Indochinach, 
ponieważ w przeciwnym ra 
zie zwycięski komunizm 
wzmocni się tak dalece, iż 
natychmiast zaleje Euro­
pę. Komunista Ho Chi 
Minh odniósł zwycięstwo, 
zaś my we Francji nie za­
obserwowaliśmy żadnego za 
lewu komunistycznego.
Ą Zupełnie nie speszeni 
** tego rodzaju faktami 
ludzie cl wmawiali nam, że 
utworzenie „europejskiej 
wspólnoty obronnej" i „ar­
mii europejskiej" stanowi 
bezwzględny warunek za­
chowania Europy zachod­
niej i Francji. Dulles gro-

pądzle ub. roku wraz ze swym 
bratem Ryszardem dokonał on 
w celu ponownego zdobycia bro 
nl zamachu na funkcjonariusz* 
MO — Alfreda Fraczka z Jedli 
cza pow. Krosno, ciężko raniąc 
milicjanta.

Posiadając broń Alfred Kuliga 
ze swym bratem Ryszardem do 
konali napadu. Uzbrojeni ban 
dycl obrabowali również GS w 
Żarnowcu.

Sąd skazał herszta bandy Al­
freda Kuligę na karę śmierci, 
Stanisława Kuligę na 1S lat wię 
zienla, a Ryszarda Kuligę na 12 
lat więzienia.

jeszcze czas na zwołanie o- 
gólnej konferencji.

Delegat Polski wicemini­
ster M. Naszkowski oświad­
czył m. In.:

W interesie zacieśnienia 
współpracy międzynarodo­
wej leży nie rewizja Karty, 
lecz jej ścisła stosowanie 
tak, by jej normy wywiera­
ły konstruktywny wpływ na 
kształtowanie wydarzeń na 
arenie międzynarodowej w 
ramach pokojowego współ­
istnienia państw o różnych 
ustrojach politycznych i spo­
łecznych.

Delegacja polska wypowia 
da się przeciwko projektowi 
rezolucji sześciu i będzie gło 
sowała przeciwko przyjęciu 
tego projektu.

ził nam surowymi repre­
sjami, jeżeli Francja nie 
zgodzi się na samobójstwo 
1 nie odda swej armii pod 
rozkazy ..ponadnarodowe­
go" dowództwa, w któ­
rym kierowniczą rolę nieod 
miennie grałyby NierV7, 
mając 70 milionów miesz­
kańców i tradycje wojsko­
we. Francja odmówiła 
swej zgody 1... represje ze 
strony USA Jakoś nie na­
stąpiły, zaś Europa zachód 
nia nie została podbita.
fT W ciągu około 15 dni

Mendes-France wyna­
lazł układy paryskie. Prze 
konywano nas wówczas, że 
uchwalenie tych układów 
zapewni sprzymierzonym 
..pozycję siły" 1 że jedynie 
ta pozycja pozwoli na uzy­
skanie od Moskwy tego, 
czego szczególnie pragną 
sprzymierzeni, a mianowi­
cie: umożliwi kanclerzowi 
Niemiec przeprowadzenie 
aneksji wschodnich Nie­
miec i przyłączenie ich do 
republiki bońskfej — pań­
stwa na wskroś reakcyjne­
go 1 klerykalnego, w któ­
rym jest dyktatorem. Jed­
nak wspomniana polityka 
„z pozycji siły" okazała się 
bezskuteczna, ponieważ 
Moskwa kategorycznie od­
mawia umożliwienia kan­
clerzowi wniesienia wkładu 
do NATO w postaci 18 mi­
lionów Niemców (miesz­
kańców NRD — red ), z któ 
rych można by utworzyć 
jeszcze C lub 8 dywizji, 
fi Pan sam wreszcie 1 

pańscy poprzednicy na 
Quai d’Orsay twierdzili­
ście, że jedynym środkiem, 
który zmusi Moskwę do u- 
ległości, jest jeszcze ści­
ślejsza niż kiedykolwiek 
solidarność s USA-.. Soli­
darność sprzymierzonych 
jest obecnie większa niż 
kiedykolwiek, a jednak 
wszystkie ich nadzieje 
przepadły na ostatniej kon 
ferencjl genewskiej".

Następnie Layergne prze 
chodzi do krytyki Idei u- 
tworzenia „zjednoczonej 
Europy". „Są u nas — pi­
sze on — ministrowie, któ­
rzy nie wierzą już we Fran 
cję, lecz uwierzyli tylko w 
Europę, podczas gdy fran­
cuskie masy ludowe wy­
śmiewają tę „Europę" skła 
dającą się z sześciu państw, 
która nic dla nich nie ozna. 
cza". Kończąc swój list, 
Layergne stawia pytanie: 
„Któż więc kroczy właści­
wą drogą — rządy Francji, 
sprawujące władzę od 1948 
roku, czy naród francu­
ski?"

Prowokacyjny wiec
w Berlinie zachodnim



Objawy choroby bywają 
różne. Są choroby, które wol 
no nękają organizm przez 
dłuższy czas, nim nastąpi 
kryzys, są i takie, które od 
razu zwalają z nóg. Zarów­
no w jednym jak i w drugim 
wypadku konieczna jest na­
tychmiastowa diagnoza i 
przypisanie skutecznych le­
ków. Gdy chodzi o pierwsze, 
przewlekłe choroby, to wcze­
sne postawienie diagnozy ma 
jeszcze ten plus, że zapobie­
ga nastąpieniu kryzysu.

Te porównania nasunęły się 
przy przeglądania materiałów 
z kontroli pracy aparatu sku 
pu i kontraktacji w powiecie 
sławneńskim. Długi rejestr 
wylicza mnóstwo niedociąg­
nięć i braków tego aparatu; 
nierzadkie są sprawy, które 
kwalifikują się do przekaza­
nia prokuraturze. Ekipa kon­
trolna stwierdza m. in. takie 
na przykład niedociągnięcia 
na odcinku skupu i kontrak­
tacji żywca:

GS Sławno. — Odpowie­
dzialny za skup 1 kontrakta­
cję ob. Kamiński nie wie­
dział, że trzodę chlewną kon­
traktuje się również na mie­
siące listopad i grudzień. Dla 
tego też na te miesiące nie 
zakontraktowano ani jednej 
sztuki.

GS Wiekowo. — Na mie­
siąc sierpień zakontraktowa­
no 68 sztuk trzody chlewnej, 
z czego dostarczono 26, a 6 
sztuk przekontraktowano na 
późniejszy termin. Na wrze­
sień zakontraktowano 89 
tuczników, wpłynęło — 7. 
Przekontraktowano 9 sztuk. 
Ogółem za okres dwóch mie­
sięcy nie rozliczono 
109 umów kontraktacyj­
nych. W stosunku do zalega­
jących nie wyciągnięto też 
żadnych konsekwencji, ani 
nie domagano się zwrócenia 
zaliczek paszowych czy pie­
niężnych.

GS Lejkowe. — Do pomo­
cy w dokonywaniu rozliczeń 
z zawartych umów kontrak­
tacyjnych został wydelegowa 
ny pracownik PZGS — Wy- 
naga. Rozliczenia dokonał on 
fikcyjnie, tzn. tylko w reje­
strze, bez uzgodnienia z do­
stawcą i uzyskania jego zgo­
dy. Takich fikcyjnych prze- 
kontraktowań tylko za sier­
pień 1 wrzesień stwierdzono 
aż na 22 sztuki trzody chlew­
nej.

GS Poetom ino. — Stwier­
dzono, że na umowach zawar 
tych na dostawę cieliczek 
brak jest podpisu producen­
ta, mimo iż zostały wypłaco­
ne zaliczki pieniężne.

Na wszystkich punktach 
skupu żywca brak jest aktu­
alnych wykazów rolników za 
legających z dostawami. Po­
woduje to często niewłaści­
we wypłacanie chłopom na­
leżności za dostarczone sztu­
ki trzody. Np. ob. Stefanii 
Wiśniewskiej ze wsi Chuda- 
czewo, która zalega z dosta­
wami jeszcze z ub. lat, wy­
płacono w GS Postomino pre 
mię. Podobnie niewłaściwie 
wypłacono premię ob. Tele­
sforowi Piaskowskiemu.

Stwierdzono również, Że 
członkowie zarządu (do 
spraw skupu) GS Wrześnica, 
I^ejkowo. Wiekowo i w in­
nych nie znają podstawo­
wych zasad skupu żywca, n 
przede wszystkim systemu 
premiowania za obowiązko­
we dostawy.

W kilku wypadkach stwier 
dzono bezpodstawne wyda­
nie zezwolenia na ubój go­
spodarczy.

Przytoczyliśmy tylko nie­
wielki fragment z sążnistego 
protokołu kontrolnego. Listę 
można by znacznie zwiększyć 
wyliczeniem dalszych bra­
ków np. z dziedziny obowiąz 
kowych dostaw ziemniaków, 
mleka itp. Nie o to jednak 
chodzi. Cytowane przykłady 
w zupełności wystarczą. 
Fakt, że w każdej z kontro­
lowanych GS stwierdzono po 
ważne niedociągnięcia — da- 
je bardzo dużo do myślenia. 
Przede wszystkim zapytuje­
my: dlaczego dopuszczono do 
takich niedociągnięć?

Powszechnie wiadomo, te 
naszemu aparatowi skupu 1 
kontraktacji, daleko do do­
skonałości. Towarzysze x Hu

ra wojewódzkiego pełnomoc 
nika Min. Skupu, niejedno­
krotnie otrzymywali sygnały 
o różnych brakach i uster­
kach. Powiat sławneński od 
dłuższego bowiem już czasu 
nie wywiązuje się z plano­
wych zadań (ostatni w dosta 
wach zboża). Te sygnały 
nie skłoniły jednak odpo­
wiedzialnych towarzyszy 
wcześniej do wnikliwszego 
przypatrzenia się pracy apa­
ratu gospodarczego skupu i 
szukania w nim przyczyn 
wielu niepowodzeń. Dopiero 
kilkudniowa kontrola otwo­
rzyła im oczy. Z całą ja­
skrawością wystąpiły słabo­
ści i nieróbstwo pracowni­
ków GS właśnie w powiecie 
Sławno. Choroba weszła tam 
w stadium kryzysu i natych 
miastowa interwencja „le­
karza" stała się rzeczą nie­
uniknioną. Niewątpliwie w 
stosunku do dopuszczających 
się zaniedbań zostaną wy­
ciągnięte surowe wnioski, 
częścią spraw zajmie się na­
wet prokuratura.

Zastanówmy się jednak, 
czy tylko należy winić bez­
pośrednio odpowiadających 
za różne braki i niedociąg­
nięcia, a więc w większości 
pracowników GS. Odpowie­
dzialność ponoszą w niemniej 
szym stopniu, instancje 
zwierzchnie, a więc: PZGS, 
Przeds. Obr. Zw. Rzeźn., 
pow. pełń. MS itri.

Niejednokrotnie towarzy­
sze z tych instytucji wyjeż­
dżali na kontrolę w teren. 
W protokóle pokontrolnym 
wyliczali niedociągnięcia, a 
zarząd GS zobowiązany był 
do ich zlikwidowania. Czy 
jednak później ktoś zadał so 
bie trud, by stwierdzić na 
ile ujawnione braki zostały 
usunięte? Zapytajmy dalej: 
czy ktoś kontrolował pracę 
inspektorów terenowych? Re 
jestr braków wskazuje na 
to, że raczej nie.

Jak więc wyglądała kon­
trola aparatu terenowego 
skupu, w jaki sposób pra­
cowników tych szkolono, 
„ustawiano", czyli, jednym 
słowem, jak z nimi pracowa 
no. Na zebraniu kolektywu 
wojewódzkiego pełnomocni­
ka skupu, niestety, musia­
no stwierdzić, że praca z ty­
mi podstawowymi ogniwami 
skupu była dalece niedosta­
teczna.

Bieżące trudności starano 
się rozwiązywać przez wy­
dawanie instrukcji, zarzą­
dzeń itp. Zarządzenia te nie 
zawsze docierały do samego 
„dołu", a w wypadku gdy na 
wet doszły, to często nie za 
znajamiano się z nimi. Stąd

MOŻNA powiedzieć, że „Sta­
rówce" koszalińskiej przy- 

v glądałem się dotychczas z 
boku. I jak wszyscy mieszkańcy 
naszego miasta, cieszyłem się każ­
dym nowym frontonem budynku 
wyrosłym jakby spoza dość ob­
szernego parkanu okalającego bu­
dowę.

Za dużo zresztą tej uciechy nię 
było, nieczęsto bowiem odsłaniały 
się przed przechodniem Idącym ryn 
kiem czy ulicą Zwycięstwa, świeże, 
nieotynkowane mury.

Wczoraj, skuszony ciekawością, 
korzystając z niedzielnego spaceru 
(z tych spacerów z najmilszą oso­
bą pod rękę) zajrzałem do środka, 
przestąpiłem ogrodzenie, zabrną- 
łem w „głąb" budowy. I napraw­
dę byłem mile zdziwiony. Toż to 
przecież cały, daleko ciągnący się, 
kompleks budynków, albo' jak kto 
woli, bloków mieszkalnych. Z 
grubsza licząc będzie ich chyba 
ze trzydzieści. W wielu z nich 
porozwieszano w oknach firanecz­
ki, ustawiono na parapetach kwiat­
ki. To nowi lokatorzy czują się 
już w tych, nieobeschłych jeszcze 
dobrze murach, po prostu jak... 
u siebie w domu.

Gorzej jednak, kiedy dom ten na 
chwilę chociażby trzeba opuścić —- 
zajrzeć na przykład do sklepiku, 
wyjść na spacer...

Wtedy najbardziej nawet statecz­
ni ludzie, podskakują jak mali 
chłopcy, biorą z rozmachem prze­
szkody. Tak, wiele tu wokoło bło­
ta, a jeszcze więcej gruzów pozosta 
wionych przez tych, co tak piękne 
zbudowali osiedle. I to właśnie po­
woduje między innymi, że nawet 
ci, którzy tu zamieszkali, a więc 
ci, którzy codziennie mają możność 
przyglądać się „Starówce" nie tyl­
ko z boku, nie dostrzegają jej nie­
wątpliwego piękna, pizjmtaifęte

właśnie wypływa nieznajo­
mość warunków kontrakta­
cji czy obowiązkowych do­
staw przez wielu referen­
tów i agentów.

Najskuteczniejszym lekiem 
jest profilaktyka, a więc sto 
sowanie środków, które za­
pobiegają powstawaniu cho­
rób. Taką właśnie profilak­
tyką powinno być stałe kon­
trolowanie pracy terenowe­
go aparatu skupu. W ten tyl 
ko sposób uniknie się wypa­
czeń i niedociągnięć w sku­
pie. Poza tym trzeba pomy­
śleć o poważnym podniesie 
niu poziomu fachowego te­
renowych pracowników. Nad 
chodzący okres zimowy do­
skonale nadaje się do prze­
prowadzenia szkolenia, war­
to go więc należycie wyko­
rzystać. Dalszym środkiem 
— to wydawanie mniejszej 
ilości zarządzeń przy jedno­
czesnej wnikliwszej kontroli 
Ich realizacji.

Ograniczyliśmy się do wy­
mienienia kilku „leków". 
Niewątpliwie praktyka do­
starczy ich więcej. Rzecz 
w tym, by je stosować od za 
raz, od dziś. 1 grudnia upły 
wa przecież termin całkowi­
tego rozliczenia wsi z obo­
wiązków wobec państwa.

J. PELCZAR

Nasze »WFM-ki«.„

Ceraz więcej zgrabnych sylwetek motocykli WFM 12S wi­
dać na ulicach naszych miast i wsi.

Na zdjęciu: elektromonter Andrzej Przybysz przy montatu 
urządzeń elektrycznych.

mają oczy na — jakby nie było — 
rozmach tej budowy.

Nie można ich zresztą za to zbyt 
nio ganić, bo wiadomo przecież, że 
nieraz mała plamka potrafi zatrzeć 
piękno choćby najbardziej dosko­
nałej całości. Chciałbym bardzo 
żeby pamiętali o tym nasi budowni­
czowie koszalińscy, ludzie i instytu 
cje odpowiedzialni za ostateczne, 
dobre wykończenie naszych miesz­
kań. • * •

TU zresztą nie chodzi o sam Ko­
szalin, nie tylko o miasta. 

Przy okazji zajrzyjmy i na wieś — 
do gromad, spółdzielń produkcyj­
nych i PGR-ów. Oczywiście chcę 
dalej mówić o sprawach budow­
nictwa w naszym województwie.

Nie mogą nas jednak cieszyć, a 
wręcz przeciwnie, poważnie nas 
denerwują, wszystkie braki, uster 
ki i niedociągnięcia naszego budow­
nictwa. Zajrzyjmy na przykład do 
powiatu Świdwin, oglądnijmy z bli 
ska niektóre budynki wyremonto­
wane, czekające na osiedleńców. 
Daję wam słowo, że w niektórych, 
nawet na siłę, trudno by było za­
mieszkać.

Z niesumiennym, partackim prze­
prowadzeniem remontów domów 
mieszkalnych 1 zabudowań inwen­
tarskich, spotkacie się zresztą i w 
Wałczu i w innych jeszcze powia­
tach.

A teraz przez chwilę pomyślcie 
— ile to set złotych z całego rocz-

I pozwólcie, że na wstępie parę 
cyfr. Otrzymaliśmy w roku bieżą­
cym na samo tylko budownictwo 
wiejskie 36 i pół miliona złotych — 
a więc dwa razy więcej niż w ro­
ku 1954. To pozwoliło nam odbu­
dować dotychczas ponad 350 zagród 
dla nowoosiedleńców, zakończyć o- 
koło 90 proc, budów w spółdziel­
niach produkcyjnych, pobudować 
w wielu PGR-ach nowe obory, staj 
nie i chlewnie. Wiele w ostatnim 
czasie wyrosło też nowych domków 
a nawet 1 całych kolonii mieszkal­
nych.

Gdy ktoś przeczyta to, niewątpli 
wie będzie musiał stwierdzić, że 
rozmach budownictwa wiejskiego 
w naszym województwie daleko 
jest większy niż w latach ubie­
głych. I to nas wszystkich może 
tylko cieszyć.

nego funduszu przeznaczonego na 
budownictwo zmarnowali nam bra­
koroby. Ile ci ludzie ukradli — bo 
inaczej chyba tego nie można o- 
kreślić — na skutek niesumiennej 
pracy, złotówek. I jeszcze się za­
stanówcie nad tym, jak przez pry­
zmat tych wszystkich usterek, bra­
ków i niedociągnięć — o wiele trud 
niej ujrzeć wszystkie nasze niewąt­
pliwe sukcesy i osiągnięcia właśnie 
na tym odcinku — odcinku budow­
nictwa.

• • «
CKORO już mowa tutaj o bra- 

korobach zaryzykuję użyć te­
go określenia do ludzi nie związa­
nych ani z budownictwem ani z pro 
dukcją w fabryce, czy z pracą w 
instytucji.

Otwarcie wystawy 
dorobku 

spółdzielczości pracy
V/ dniu wczorajszym w sali 

Domu Kultury przy ul. Morskiej 
w godzinach przedpołudniowych 
nastąpiło uroczyste otwarcie wy 
stawy 10-lecia dorobku spół­
dzielczości pracy Ziemi Kosza­
lińskiej i Szczecińskiej. W otwar 
ciu wzięli udział przedstawiciele 
władz partyjnych oraz przedsta­
wiciele spółdzielczości pracy 
obu województw.

W imieniu Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Pracy powi­
tał zaproszonych gości prezes 
WZSP w Koszalinie Wyborski, 
a następnie przemówił przedsta 
wiciel CZSP w Warszawie tow. 
Piotrowski oraz wiceprzewodni­
czący Prezydióm Woj. RN tow. 
Wróblewski. Po przecięciu tra­
dycyjnej wstęgi, dyrektor wysta­
wy tow. Pasławski oprowadził 
gości po sali wystawowej udzie­
lając wyjaśnień. Już w dniu 
otwarcia wystawa wzbudziło du­
że zainteresowanie licznie przy­
byłych mieszkańców Koszalina.

Po zwiedzeniu wystawy odby­
ło się spotkanie zaproszonych 
gości z organizatorami. Podczas 
dyskusji zebrani przekazywali 
swe uwagi dotyczące tak stro­
ny organizacyjnej wystawy, jak 
I wyboru oraz jakości ekspona­
tów.

Zakończeniem uroczystości 
związanych z otwarciem wysta­
wy były występy spółdzielczych 
zespołów amatorskich w sali 
Wojewódzkiego Domu Kultury.

(g)

0 tytuł przodującego traktorzysty 
Ziemi Koszalińskiej

Zamieszczamy kolejną ta­
blicę honorową traktorzy­
stów PGR naszego wojewódz 
twa, którzy uzyskują najlep­
sze wyniki w długofalowym 
współzawodnictwie o tytuł 
przodującego traktorzysty 
Ziemi Koszalińskiej. Tablica

Ilość orki
średn. prze-

Imię i nazwisko Zespół PGR licz, w prac.
polow. od 1.1.
do 12. XI. w ha

CIĄGNIKI OGUMIONE MARKI „URSUS"

1. Stanisław Kopel Bugno 856
2. Czesław Bartosz Grąbkowo 841
3. Leon Szkodziński Rychnowy 810
4. Jan Federowicz Rychnowy 760
5. Józef Nowicki Rychnowy 760
6. Józef Szatkowski Lubno 753
7. Stanisław Paczkowski Tychowo 730
8. Jan Zalewski Dąbie 717
9. Andrzej Muszyński Bonin 717

10. Jan Chlebicki Stanomina 710
11. Bolesław Wiśniewski Karścino 710
12. Kazimierz Musial Marcinkowice 709
13. Jan Koczałkas Marcinkowice 702
14. Jan Szymański Dzikowo 687
15. Hans Albrecht Oleśnica 680
16. Władysław Komaś Lubno 679
17. Kazimierz Wiśniewski Lubno 666
18. Edwin Gust Tychowo 666
19. Władysław Noga) Lubno 662
20. Alfred Eleut Nacław 659
21. VZilli Peter Stanomino 652
22. Edward Chmielewski Oleśnica 650

CIĄGNIKI MARKI „ZETOR"

1. Józef Kruszewski Lubno 557
2. Stanisław Mędrek Lubno 521
3. Józef Chmiel Swielino 516
4. Władysław Ratajczak Lubno 506
5. Zygmunt Golec Koczała 501
6. Stanisław Litwin Cetuń 478
7. Alojzy Szlegier Skarszów 463
8. Stanisław Michalczyk Drawsko 461
9. Jan Gumiński Grzmiąca 452

Traktorzyści województwa 
koszalińskiego! Bierzcie przy 
kład z Waszych przodują­
cych kolegów. Zwiększajcie 
wydajność pracy, przyspie­
szajcie wykonanie orek zimo

sporządzona została na pod­
stawie meldunków z poszczę 
gólnych zjednoczeń PGR.

A oto traktorzyści przodu­
jący w rywalizacji o propo­
rzec przechodni Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracow­
ników Rolnych i Leśnych:

wych, dbajcie o podniesienie 
jakości uprawy. Wasza praca 
w dużym stopniu zadecyduje 
o wzroście plonów zbóż ja­
rych w roku przyszłym.

Wiele już mamy w naszym woje­
wództwie powiatów, które wykona­
ły 90 proc, rocznego planu skupu 
zboża. Nie mamy jednak dotych­
czas ani jednego powiatu, który 
by swe obowiązki w skupie zboża 
wykonał w 100 proc. — a przecież 
dopiero wówczas można by mówić 
o pełnym, właściwym — w całym 
tego słowa szerokim znaczeniu — 
wykonaniu planu.

Czy nie jest to swego rodzaju 
brakoróbstwem — obciążającym 
zresztą tym mianem cały powiat, 
a szczególnie ludzi odpowiedzial­
nych za sprawne i pełne i bez bra 
ków wywiązanie się wsi ze swych 
obowiązków. Tym bardziej zresz­
tą, że wielu z nich, jak nas docho­
dzą słuchy, zapomniało o dalszej 
rzetelnej pracy na tym odcinku, 
spoczęło niejako na laurach przy 
dojściu do tej magicznej dla nich 
cyfry — 90.

I dalej: wśród 5'ł spółdzielń pro­
dukcyjnych samego powiatu szcze­
cineckiego, tylko jedna spółdziel­
nia w Pławnie, wykonała w 100 
procentach wszystkie obowiązkowe 
dostawy na rzecz państwa. I czy 
w takim razie wśród tych pozosta­
łych 56 spółdzielń nie spotykamy 
się z lekceważeniem swych obo­
wiązków — a to przecież prowadzi 
w prostej linii do brakoróbstwa — 
jeżeli ten termin ujmiemy szerzej.

I nad tym więc pomyślcie, dro­
dzy czytelnicy, szczególnie d ze 
wsi, ze spółdzielń produkcyjnych i 
gromad. I nrzyznajcie zarazem, że 
określenie brakorób, w stosunku 
do tych wszystkich, co niesumien­
nie wykonują swe obowiązki, to 
określenie jeszcze bardzo delikatne.

*ENON SKARPA

Z wielu faktów-jeden wniosek



Uwaga
słuchacze WUM-L

W dniu 11 bm. odbędą się 
następujące sajęcta dla słu­
chaczy I roku.

Od godz. 15 do 10 semina­
rium z ekonomii polityczne) 
kapitalizmu „Produkcja towa­
rowa. Towar 1 pieniądz".

W dniu 22 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla slucna 
czy roku II.

Od godz. 1S do li — semina­
rium z historii polskiego ru­
chu robotniczego „Walka o 
bolszewlzację Komunistycznej 
Partii Polski.".

Od godz. li do 20 — wykład 
z materializmu dialektycznego 
„Powszechny związek 1 wza­
jemne uwarunkowanie prze­
dmiotów 1 zjawisk w przyro­
dzie 1 społeczeństwie".

Kalosz 
i zmartwienie

O tym, że i kalosz może przy­
nieść zmartwienie, ten tylko się 
dowie, kto mieszka w Koszalinie. 
A o tym. jak było opowiem.

Było to dokładnie 2 listopada 
br. Postanowiłem zanieść mój 
dziurawy kalosz do wulkaniza­
cji. Z zeszłorocznego doświad­
czenia wiedziałem, że punkt 
szewski przy ul. Grunwaldzkiej 
przyjmował tego rodzaju robo­
tę. Udałem się tam, lecz z po­
wodu braku kleju punkt ów żad 
nych zamówień tego rodzaju 
nie przyjmuje. Ale uprzejmy kie 
równik dodał, że punkt przy ul. 
Młyńskiej, owszem, tego rodza­
ju robotę przyjmie. Poszedłem 
i tam, ale w oknie przeczytałem 
kartkę, że wszystkie reperacje 
obuwia gumowego przyjmuje 
punkt przy ul. Lechickiej. Ha, 
trudno powiedziałem sobie. Wi­
docznie to eelowa robota: sko­
ro klienci zedrq więcej zelówek 
chodzqc od punktu do punktu, 
większy będzie obrót spółdzielni 
szewskiej. To wcale nie głupie. 
Wydaje s!ę tylko, że kierowni­
ctwo spółdzielni zapomniało 
o uchwale rzqdu w sprawie roz- 
woju sieci punktów usługowych. 
I żeby przypomnieć o niej kie­
rownictwu spółdzielni podajemy 
numer: 581.

Stefan Jasiński

stacja młodości". 18.50 Felieton 
literacki. 18.00 Utwory fortepia­
nowe. 19.33 Holst — fragm. z 
suity „Planety". Z0.25 Aud. dla 
wsi. 80.35 Kalman „Hrabina Ma- 
rltza" —- operetka.„Nowa Huta" — Sprawa Blu 

ma. Seanse o godz. 18, 18 I 20.
„Młoda Gwardia" — Ostatni 

Mohikanin.
WDK — Trzpiotka.

Uwaga! Repertuar kin po 
dajemy według komunika:: 
Okrernwpsn Zirzadu Kin.

Z Plenum WRZZ

Przeciwko alkoholizmowi, gruźlicy, 
schorzeniom zawodowym i urazom przy pracy

Ostatnie plenum WRZZ, 
które odbyło się w dniu 
18 bm., poświęcone zostało 
zagadnieniom ochrony zdro­
wia człowieka pracy. Prze­
prowadzono na nim analizę 
działalności zapobiegawczo- 
leczniczej w przemyśle 1 
PGR-ach oraz omówiono nie 
które problemy związane z 
lecznictwem otwartym.

W toku analizy lecznictwa, 
obejmującego ludzi zatrud­
nionych w przemyśle, wy­
płynęło szereg niedociągnięć, 
nad zlikwidowaniem których 
poważnie zastanowić się po­
winny zarówno związki za­
wodowe jak i prezydia rad 
narodowych.

Między innymi alarmują­
cym sygnałem jest znaczny 
wzrost schorzeń związanych 
z wykonywaniem zawodu. 
Świadczy to, że często wa­
runki pracy są niewłaściwe, 
że nie ma troski ze strony 
rad zakładowych o ich po­
prawę. Np. w Słupskiej Fa­
bryce Mebli, mimo zakazu 
lekarza, nadal zatrudnia się 
kobiety w działach, gdzie 
praca dla ich zdrowia jest 
wybitnie szkodliwa. W Ko­
szalińskiej Fabryce Mebli ro 
botnicy z działu kleiarni i 
politurowni. skarżą się ma­
sowo na dolegliwości dróg 
oddechowych, bóle głowy i 
oczu. Powinno tą podpowie­
dzieć lekarzowi zakładowe­
mu. że pewne stanowiska na 
leżałoby otoczyć szczególną 
opieką. W Sianowskich Za­
kładach Przemysłu Zapałcza 
nego nie przeprowadza się 
badań okresowych robotni­
ków. Lekarz w ogóle w za­
kładzie nie bywa, mimo że 
otrzymuje wynagrodzenie za 
dwie godziny pracy w tym 
zakładzie.

O tym, że lekarz wiele mo 
że zrobić w zakładzie pracy 
świadczy przykład za Słup­
skich Zakładów Sprzętu O- 
krętowego. Systematyczna 
kontrola przeprowadzana 
tam przez lekarza doprowa­
dziła do zmian na lepsze wa 
runków bhp.

Fagumowa zaczęła opowiadać, 
wspominając jednocześnie przeszłość, 
plącząc i wzdychając. Prokurator 
słuchał cierpliwie.

— Mniej więcej przed dwoma mie 
siącami zjawił się ten Wadim — o- 
powiadała Fagurnowa — Wadim A- 
leksardrowicz Graczejew. Ach, le­
piej, gdyby go w ogóle nie było.

— -Dlaczego? — spytał prokurator.
— A bo ja wiem, nieprzyjemny 

człowiek. Poznali się gdzieś tam w 
restauracji. Co ona w nim widziała 
— nie wiem. Żyłyśmy sobie cicho, 
spokojnie. Ostatnio Wala przybiegła 
do mnie, popłakała się, powzdychala, 
czułam, że chce mi coś powiedzieć, 
ale nie ma odwagi. Walu — mówię 
— co cię gnębi? A ona ręką macha 
i zalewa się łzami. „Boję się go" — 
mówi — ciociu, nie przypuszczałam, 
nie myślałam, że życie tak mi się 
odmieni. Sama widziałam, że to był 
gbur, zazdrosny, urządzał awantury.

— Gdzie on mieszka? Gdzie pra­
cuje?

— Nie wiem. Wala nic mi nie mó­

wiła. Kiedy pytałam o niego, mil­
czała, zaciskała wargi, na płacz jej 
się zbierało, potem szła do siebie.

— Jak powodziło się Marczew­
skiej?

— Dawniej niczego sobie, dobrze 
jej się wiodło, ale z chwilą, gdy ten 
się pojawił, zaczęła się skarżyć, że 
ma trudności.

— Jak sądzicie, ile lat ma Gracze­
jew?

— Około czterdziestki.
— Kim jest z zawodu?
— Wala mówiła, że jest szoferem.
— Przystojny?
— Tak sobie, wysoki, barczysty, 

szatyn. Nieładny. Mnie się nie po­
doba.

— Jak jest ubrany?
— Zwyczajnie. Szare ubranie, ko­

szula, krawat...
Kowaleńko wstała, oznajmiwszy 

prokuratorowi, że idzie do biura a- 
dresowego, by dowiedzieć się, gdzie 
mieszka Graczejew.

— Kto jeszcze mieszkał w wa­
szym mieszkaniu? — spytał dalej 
prokurator.

— Nikt więcej ... tylko my dwie.
— Kiedy Wadim Graczejew był 

u Marczewskiej po raz ostatni?
— Wczoraj.
— Kiedy wyszedł?
— Nie słyszałam. Chyba pozno. 

Już spałam.
— Ile macie kluczy do drzwi po­

koju Marczewskiej?
— Wala ma jeden klucz, a drugi 

ja mam. Oddałam go właśnie...
Fagurnowa skinęła głową w mo­

ją stronę. Staruszka płakała, wycie-

Niedostateczna jest rów­
nież opieka nad zdrowiem 
młodocianych. Np. w Kosza 
linie na 60 robotników mło­
docianych okresowe badania 
przeszło zaledwie 5 robotni­
ków.

Poważne braki istnieją w 
dziedzinie walki o zmniejszę 
nie zachorowań. Wypływa 
to z braku systematycznie 
prowadzonej akcji uświada­
miającej. Za mało stosuje 
się właściwych form propa­
gandowych, zmierzających do 
podniesienia higieny życia 
osobistego, kultury miejsca 
pracy, walki z pijaństwem 
itp. W zakresie walki z pi­
jaństwem duże zaległości 
ma Wojewódzka Komisja 
Przeciwalkoholowa i zarzą 
dy okręgowe, z których je­
dynie Zarząd Oddziału ZZK, 
systematycznie analizując 
absencję chorobową, uru­
chomił do walki z pijakami 
i bumelantami specjalne ko 
misje i trójki kontrolne.

Jeżeli chodzi o stan punk­
tów felczerskich, to poza nie 
licznymi wyjątkami, jakie 
stanowi np. punkt felczerski 
przy zespole PGR Lotyń, 
są one na ogół ulokowane w 
ciasnych 1 brudnych pomiesz 
czeniach, mają poważne bra 
ki z zakresu podstawowego 
wyposażenia. Np. punkt fel 
czerski w zespole PGR Mar­
cinkowice w powiecie wałec 
kim, nie ma 'wody. Antysa- 
nitarne warunki panują w 
ubikacjąch, których nie do­
prowadza się do porządku, 
gdyż dyrektor tego zespołu 
jest zdania, że robotnicy są 
„niekulturalni" i wobec te­
go nie opłaca się nic robić 
w tym kierunku. Podobnie 
jest w Damnicy, powiat 
Słupsk, w Białogórzynie po­
wiat Białogard.

Niemniej istotną sprawą 
jest spowodowanie, aby fel­
czerzy nie ograniczali się je 
dynie do udzielania pomocy 
chorym, ale jednocześnie 
prowadzili akcję zapobie­
gawczą. Aby interesowali 
się warunkami pracy robot­
ników rolnych, stanem ich 
mieszkań, stołówek w 
PGR-ach I aby śmiało i z u- 
porem, interweniowali w in­
stancjach wszystkich szcze­
bli w wypadkach, jeżeli pra 
ca w PGR odbywa się w wa 
runkach zagrażając/ch zdro­
wiu lub gdy robotnicy miesz 
kają w pomieszczeniach nie­
higienicznych i niezdrowych. 
Na tym odcinku praca felcze 
rów musi sie zazębiać z pra­
cą rad zakładowych, przy

czynnej pomocy i poparciu 
ze strony zarządów okręgo­
wych.

Trzecim problemem, który 
został poruszony na plenum 
była sprawa lecznictwa o- 
twartego. Ogrom zadań, ja­
ki przed nim stoi, ilustruje 
cyfra przeszło 6 tysięcy za­
mieszkałych w naszym woje 
wództwie ludzi, którym lecz 
nictwo otwarte musi przycho 
dzić z codzienną pomocą.

Trudno pogodzić się z fak 
tern, że większość przycho­
dni lecznictwa otwartego 
mieści się, jak na ironię, w 
najbardziej zaniedbanych, 
brudnych i starych ruderach 
tak jak np. w Białogardzie. 
Również w Koszalinie, nie 
myśli się o polepszeniu wa­
runków przychodni, w gma­
chu której i tak ciasnym, u- 
lokowano jeszcze biura Wy­
działu Finansowego Prez. 
MRN.

Nie myśli się również o ko 
nieczności decentralizacji 
przychodni w Koszalinie. A 
jest to konieczne ze wzglę­
du na to, że chorzy muszą 
nieraz przebywać duże od­
ległości, aby dostać się do 
jedynej w mieście przychód 
ni.

W pracy samych placówek 
Istnieje również sporo bra­
ków. Np. w przychodni prze 
ciwgruźliczej w Sławnie, cho 
rych rejestruje się w pokoju 
przyjęć, podczas gdy reje­
stratora jest cały dzień zam­
knięta.

W przychodni Im. Mariana 
Buczka w Słupsku, poczekal­
nie są brudne 1 zaśmiecone. 
W Wałczu chorzy na gruźli­
cę, przebywają w poczekal­
ni razem z innymi chorymi. 
W Koszalinie przychodnia 
dziecięca mieści się naprze­
ciwko gabinetu okulistycz­
nego, do którego chorzy 
zgłaszają się z różnymi za­
kaźnymi chorobami oczu.

Konieczne jest również 
wyposażenie przychodni w 
brakujący sprzęt medyczny,

• • •
Oczywiście, że nie wszyst 

kie sprawy zostały omówio 
ne na plenum.

Jednak stanowić ono po­
winno poważny krok na­
przód w polepszeniu organi 
zacji służby zdrowia i pracy 
związków zawodowych nad 
dalszym polepszeniem wa­
runków bytowych i warun­
ków pracy robotników oraz 
ich rodzin.

B. F.

Trzeba pomóc naszej szkole
W nosie] pierwsze] nowe] 

szkole TPD w Koszalinie przy ul. 
Chełmońskiego życie wre. Choć 
przed gmachem sto]q Jeszcze 
rusztowania, tu I ówdzie kręcq 
się robotnicy - to jednak wnę­
trze szkoły błyszczy świeżością 
i czystością. Wszystko tu nowe: 
ławki, stoły i tablice. Jak przy­
jemnie przestąpić próg takiej 
szkoły, jak przyjemnie uczyć się 
w dużych, jasnych klasach. W 
pierwszych dniach I tygodniach 
napotykaliśmy no trudności, by­
ły braki - szczególnie sprzętu 
szkolnego, którego bądź nic 
zdążono zwieźć, bądź też n!e 
zakupiono, brak było światła. 
Najważniejszą jednak bolączką 
był brak opału. Gdy Inne szkoły 
zaopatrzone były w opał już la­
tem — nasza szkoła walczyła 
o węgiel do ostatniej chwili. 
Ale przecież I tę trudność zlikwi 
dowano.

Obecnie mamy opał, światło, 
telefon, nowe sprzęty, lecz kie­
rowniczka szkoły walczy nie­
zmordowanie dalej o... konser­
watora. Jesteśmy przyzwyczaje-

Jeszcze tylko do 25 bm. można zgłaszać
udział w konkursie ZW LPZ

Jak już podawaliśmy. Za­
rząd Wojewódzki LPŻ ogłosił 
niedawno konkurs o tytuł 
przodującego koła LPŻ. Minę 
ło zaledwie kilka dni od rozpo 
częcia konkursu, a już wiele 
kół zgłosiło swój udział w 
konkursie.

rając mokrą chusteczką toczące się 
po policzkach łzy.

Prokurator zaczekał aż się uspo­
koi, po czym spytał:

— Jak zamykacie drzwi wejścio­
we?

— Frontowe drzwi zamykam na 
klucz, a na noc, często nawet w 
dzień, zamykam na zasuwę. Mam 
mocną zasuwę, robił ją jeszcze mój 
nieboszczyk mąż. Niekiedy także za­
kładam łańcuch.

— Czy dzisiaj rano drzwi były o- 
twarte? — pytał dalej prokurator.

— Nie... — zdziwiła się starusz­
ka. — Drzwi zamknięte były na za­
suwę. Rano, patrzę, Wala nic wsta- 
je. Pukam do niej — milczenie. Po­
tem patrzę, drzwi frontowe zam­
knięte, zasuwa na miejscu.

— Czy dobrze pamiętacie, babciu, 
że drzwi zamknięte były na zasuwę 
i na klucz? — spytał prokurator.

— A jakże! I dzisiaj i wczoraj. Dzl 
siaj w ogóle nie wychodziłam.

— Dziwne. — Prokurator wzru­
szył ramionami. Pomyślawszy chwi­
lę — zapytał: — Czy są tu jeszcze 
drzwi prowadzące na ulicę?

— Owszem, z kuchni, ale na głu­
cho zamknięte. Nigdy -tamtędy nie 
chodzimy.

— A okna? Czy wszystkie się za­
mykają?

— Co wieczór sprawdzam, czy ok­
na są zamknięte w kuchni i wszędzie, 
nawet okiennice zamykam.

— O której godzinie przyszedł wczo 
raj Wadim Aleksandrowicz?

— Oboje wrócili do domu o go­
dzinie jedenastej wieczór. Sama im

otworzyłam drzwi. Wala powiedzia­
ła mi mimochodem. „My chyba zaraz 
■wyjdziemy". Dzisiaj rano przypomni* 
łam to sobie... Stara już jestem, wszy­
stko zapominam. Może mi się zdawa­
ło, że zamknęłam, za nim drzwi, ale 
nie, na pewno nie zamknęłam. Wy­
baczcie, towarzyszu naczelniku, siód­
my krzyżyk dźwigam na sobie.

— Proszę was towarzyszu — zwró­
cił się do mnie prokurator — poproś 
cie tutaj majora Gończarowa, a was 
towarzyszko — prokurator zwrócił się 
do Kowaleńkl proszę o zakończenie 
przesłuchania.

Kowalcńko 1 Fagurnowa wyszły. Po 
szedłem za Gończarowem i w przedpo 
koju zetknąłem się z sanitariuszami, 
którzy wynosili zwłoki Marczewskiej.

— Obywatelka Fagurnowa złożyła 
bardzo interesujące zeznania — po­
wiedział prokurator do Gończarowa. 
Drzwi i okna były rano zamknięte od 
wewnątrz.

— Tak? I co z tego?
— Jak to co z tego. Jeśli z miesz 

kania nikt nie wyszedł to znaczy, że 
nikogo oprócz Marczewskiej 1 Fa- 
ąurnowef nie było. A jeśli nikogo nie 
było, kto w takim razie zabił Marczew 
ską?

Gończarow popatrzył spokojnie na 
prokuratora.

— Marczewską, podobnie jak 1 Or­
łowa zabił jej przyjaciel. Pozwólcie 
ze mną towarzyszu prokuratorze po- 
każę wam coś.

Prokurator i Gończarow wyszli na 
dwór. Poszedłem za nimi. Koło płotu 
gromadzili się ludzie. (D. c. n.)

ni do tego, że gdy dom niszczę# 
je, przeprowadzamy remonty, 
szukamy majstrów, łurowców I 
chcemy żeby wszystko było na, 
tychmiast gotowe. Wydaje się 
jednak, że ta piękno nowa srko 
la nie może czekać na podobną 
chwilę. Jej już potrzebny jest 
ktoś, kto by ją doglądał, konser 
wował, nie dopuszczał do inn 
szczenią.

W pierwszym rzędzie chodzi 
o dokładne 24 godzinne opala­
nie szkoły, celem osuszenia jej 
i niedopuszczenia do wilgoci 
(a już niestety pokazały się 
pierwsze znaki). Konieczne jest 
więc przyznanie szkole etatu 
palacza-konserwatora. Potrze, 
bne sq poza tym kredyty na za­
konserwowanie podłóg woskiem 
pyłochłonnym. Podłogi w szkole 
są piękne, parkietowe, ale gdy 
400 dzieci biega po nich co, 
dziennie, to szybko się zetrą, 
zniszczeją.

Oto bolączki, na „wyleczenie" 
których czeka cala szkoła.

Danuta Turowska 
korespondent

Największa ilość zgłoszeń 
napłynęła z powiatu Drawsko. 
Do dnia 19 bm. zgłosiło już 
udział w konkursie 8 kół z te 
go powiatu. Dużo zgłoszeń na 
płynęło również z powiatów 
złotowskiego, bytowskiego, 
człuchowsklego i białogardz- 
kiego.

Przypominamy wszystkim 
kołom i zarządom LPŻ, że ter 
min składania zgłoszeń do 
konkursu miia z dniem 25 li 
stopada.

Na zwycięzców konkursu 
czekają cenne nagrody.

(?)

Kłopoty 
»bemaminka«

Niedawno utworzony został 
przy Szpitalu Miejskim w Ko­
szalinie, ul. Psie Pole, Oddział 
Dżiorlęcy. Oddział ten zajmige 
drugie piętro szpitala, jest wiec 
przestronny 1 wygodny. Malt 
pacjenci, których przyjmuje się 
tu w wieku do lat Ił, maję bar­
dzo dobrą opiekę, ale trochę ... 
nudzą się, gdyż niewiele jest tu 
rozrywek. Wprawdzie ordynator 
szpitala dr Kamilla Nagay ma 
wiele projektów, które chctałaby 
urzeczywistnić, lecz, niestety. Tu 
właśnie zaczynają wyłaniać się 
trudności.

Okazuje się bowiem, te z bra­
ku funduszów nie można zaku­
pić książeczek czy zabawek dla 
dzieci. Ale nie tylko na takie 
„drobiazgi" nie ma pieniędzy. 
Brakuje Ich nawet na kupno pa­
sty do podłogi czy materaców.

Wydział Zdrowia Pre” MRN 
Koszalin musi jak najszybciej 
zająć się tą sprawą 1 pomóc Od­
działowi Dziecięcemu w poko­
naniu trudności.

(g-t)

PROGRAM I 
na dzień 21 bm. (poniedziałek)

Program dnia: 6.54, 15.25.
Wiadomości: S.OS, 6.00, 7.00, 8.00, 

6.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
$.11 Radziecka muzyka rozr. 

S.M Poranne rozmaitości rolni­
cze 6.06 Melodie ludowe różnych 
narodów. 6.4S Gimnastyka. 7.1# 
Koncert. 7.40 Kalendarz radio­
wy. 7.4S piosenki. 8.06 Koncert 
orkiestry mandolinlstów. 8.36 
Muzyka operowa. 9.00 „Kolorowe 
listy" — aud. <!!a klas I 1 II. 
9.20 Koncert symfoniczny. 10.33 
Muzyka dla wszystkich. 11.30 Mu 
zyka 1 aktualności. 12.10 Prze­
gląd prasy. 12.1S Muzyka rozr. 
12.30 Na swojską nutę. 13.0# Aud. 
dla wsi. 13.10 „Kartka z pamięt­
nika" — słuchowisko dla klat 
VII. 13.40 Przerwa. 1S.80 „Wę­
drówki wielkiego geologa" — 
słuchowisko dla dzieci. 16.05 Kon 
cert rozrywkowy. 16.90 „Nowo­
ści lotnicze" — aud. I. Kędzier­
skiego. 17.00 Audycja dla rodzi­
ców — „Dziecko w prawie pol­
skim". 17.20 Aud. aktualna. 17.30 
Muzyka hiszpańska. 17.45 Kon­
cert rozrywkowy. 18.20 „Radlo-

Pańśtwowe Przedsiębiorstwo 
Imprez Estradowych z Krakowa 
wystawi dziś w sali WDK w Ko­
szalinie widowisko satyryczno- 
muzyczne pt. „Przy drzwiach 
zamkniętych". Początek przed­
stawienia o godz. 20.

Udział blorą artyści Teatru Sa­
tyryków.

MHD i PSS 
pod rozwagę

Koszalin jest miastem po­
zbawionym wielu udogo­
dnień, jakie posiadają inne 
miasta wojewódzkie. Czy 
znaczy to jednak, że nie mo­
żna ich w naszym mieście 
wprowadzić?

Jest np. w wielu miastach 
rozpowszechniona — bardzo 
dogodna dla ludzi pracy — 
sprzedaż artykułów na zamó 
wienie. Cała procedura tego 
rodzaju sprzedaży polega na 
tym, że rano, idąc do pracy, 
zostawia się u kierownika 
sklepu kartkę. Wyszczegól­
nione są na niej artykuły, 
które chce nabyć klient. O 
wyznaczonej godzinie zamó­
wiony towar dostarczony jest 
do mieszkania. W ten sposób 
gospodynie oszczędzają wie­
le cennego czasu, którego 
niemało nieraz tracimy w 
wędrówkach po sklepach.

Niewątpliwie sprzedaż na 
zamówienie spotkałaby się i 
u nas z dużym uznaniem 
mieszkańców. Warto byłoby 
żeby tak MHD jak i PSS po­
myślały o tym,

(<)
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Rekord świata
Winogradowej

Podczas lekkoatletyce* 
nych mistrzostw ZSRR w 
Tbilisi Winogradowa pobi 
la rekord świata w skoku 
w dal uzyskując odległość 
6,31. Wynik ten jest o 3 cm 
lepszy od oficjalnego rekor 
du świata Williams (No 
wa Zelandia).

Galina Winogradowa, stu 
dentka lenlngradzkiego In­
stytutu Pedagogicznego, roz 
poczęła karierę sportową 3 
lata temu. Międzynarodową 
serię sukcesów rozpoczęła 
młoda zawodniczka na war 
szawskim Światowym Fe­
stiwalu Młodzieży i Studen 
tów, kiedy to uzyskała 
świetny wynik 6,27, a we 
wrześniu wyrównała re­
kord świata — 6,28.

Niezasłużona porażka
polskich pięściarzy w Pradze

Z ostatniej chwili
Po Worcle | Sporcie Lubań, 

do II ligi zaawansowała Stal 
Mielec, która w decydującym 
spotkaniu zwyciężyła Bzurę Cho 
doków 3:1 (1:0).

• • •
Podczas mistrzostw Polski w 

podnoszeniu ciężarów, Petrak w 
wadze koguciej ustanowił nowy

w. lekka Niedźwiedzki po 
konał Golda;

w. lekko-półśrednla J. Plń 
ski przegrał z Ivanusem;

w. półśrednia Drogosz po­
konał Kasala;

w. średnia Pietrzykowski 
przegrał na punkty stosun­
kiem głosów 1:2 z Koutnym;

w. półciężka Grzelak prze 
grał stosunkiem głosów 1:2 
z Tormą;

w. ciężka Mańka przegrał 
z Netuką.

Spotkanie, które zgroma­
dziło 6,5 tys. widzów stało 
na dobrym poziomie. Posz 
czególne walki były bardzo 
zacięte. Czechosłowacy przy­
gotowali się do spotkania z 
Polakami bardzo starannie i 
pokazali dobry boks. Zwycię 
żyli jednak niezasłużenie. O 
wyniku meczu zadecydowa­
ły niesprawiedliwe werdyk­
ty sędziowskie, które odebra 
ły zdawało się pewne zwy­
cięstwo Pietrzykowskiemu 

oraz Grzelakowi. Również 
przedwczesne przerwanie 
walki Soczewińskiego z To 
meckiem, w której Czechosło 
wak rozbił Polakowi głową

brew, nie było słusznym 
werdyktem słabo prowadzą 
cego walki sędziego belgij­
skiego Raemaeskersa.

CWKS mistrzem
Polski

Piłkarze stołecznego CWKS 
dokonali tego, co się jeszcze 
nigdy nie udało żadnej z na­
szych drużyn. Zdobyli oni w jed­
nym roku Puchar Polski oraz ty­
tuł mistrza Polski. W decydują­
cym o tytule mistrzowskim me­
czu CWKS zremisował 20 bm. 
w Sosnowcu z miejscową Stalą 
1:1 (1:1). Strzelcami bramek 
byli: dla Stali w 1 min. Uznań- 
ski, a dla CWKS w 14 min. Bry- 
chczy.

Arbitrem spotkania był sędzia 
Fronczyk z Tarnowa. Widzów 
ponad 20 tys.

Wczorajszy mecz o Puchar 
Polski rozegrany w Szczecin 
ku między miejscową Spar- 
tą, a Hl-ligowym zespołem 
kaliskiego Startu został po­
przedzony wręczeniem Spar- 
cie Pucharu za pierwsze miej 
sce w rozgrywkach wojewó­
dzkich. Wręczenia nagrody 
dokonał przewodniczący 
WKKF Koszalin — tow. 
Kwiecień.

Mecz w 
Szczecinku na 
leżał do dość e 
mocjonujących. 
Już w 4 min. 
gry Żukowski 
strzela pierw­
szą bramkę dla 
Sparty. Zdopin 
gowało to gości 
z Kalisza. Za­
czynają oni

grać bardziel produktywnie, i

Pod A-klasowym koszem

Puchar Polski w piłce nożnei

Sparta Szczecinek-Start Kalisz 3:4

Po prowadzenia 1:0 
-Bałtyk przegrywa 
z Warszawianką 2:3

Rozegrany 
wczoraj w Ko 
tzalinie towa­
rzyski mecz 
piłkarski mię­
dzy Bałtykiem 
a Startem z 

Warszawy 
przyniósł zwy­
cięstwo goś­
ciom 3:2 do 
przerwy 0:1.

Wczorajszy mecz mimo roz­
mokłego boiska należał do cie 
kawych. Obydwie drużyny po 
kazały grę stojącą na do­
brym poziomie.

Koszalinianie, posiadający 
przewagę do przerwy, nie 
potrafili uwydatnić jej cyfro­
wo. Jedyna bramka w tym 
czasie padła ze strzału Gą- 
Mwsklcgo, który z bliskiej 
odległości skierował piłkę do 
siatki. Bramkarz gości mógłby 
wyjmować piłkę i w następ­
nych minutach gry, ale... nie­
udolność strzałowa napastni­
ków Bałtyku pozbawiła go tej 
przykre! czynności.

Tuż po przerwie, III ligowy 
zespół Warszawianki przystę­
puje do ataku. Kilka jego 
groźnych akcji stwarza nie­
bezpieczne sytuacje na polu 
przedbramkowym Bałtyku. Na 
pastnicy warszawscy przytom 
nie wykorzystali nadarzające 
się do zdobycia bramek mo­
menty i ulokowali piłkę trzy 
razy w bramce przeciwn.-a. 
Trzecia padła z zaskakujące­
go, dalekiego strzału, przy 
czym bramkarz był zasłonię­
ty i za późno interweniował, 
aby obronić plaski, ostry 
strzał. Koszalinianie nie po­
zostałą dłużni partnerowi i 
częstymi atakami nękają je­
go bramkę. Po jednym z nich 
Bardyga strzela drugą bram­
kę. Wprawdzie sędzia bocz­
ny sygnalizował pozycję spa­
loną, ale prowadzący spotka­
nie sędzia Stolarczyk 
wskazał grę od środka boi­
sku.

Wynik remisowy odpowia­
dałby bardzie) przebiegowi 
gry. bowiem piłkarze druży­
ny koszalińskiej w niczym 
nie ustępowali gościom. Mo­
gą oni mieć jedynie pretensję 
wyłącznie do siebie za zmar­
nowanie wielu dogodnych 
sytuacji podbramkowych.

fernol

rekord Polski. Petrak oslggngł 
90,ó kg, tj. o 3,5 kg lepiej od 
poprzedniego rekordu.

• • •
W biegu na 20 km Ougata 

poprawił datujący się jeszcze 
sprzed wojny rekord Polski wyni 
kiem 1:05.24,4 godz.

• • •
Dwa rekordy Polski w chodzie 

ustanowił Hausleber (AZS). Na 
dystansie 30 km — 2:36.52,6 
godz., oraz w chodzie 2-godzin- 
nym - 23,089 km.

• • •
Koszykarze CWKS pokonali 

mistrza Polski — Kolejarza Po­
znań w stosunku 65:52 (34:21), 
a Wisła Kraków zwyciężyła Spar 
tę Gdańsk 64:51 (30:14).

• • •
Już pierwsza kolejka rozgry­

wek o Puchar Polski na szcze­
blu centralnym przyniosła kilka 
niespodzianek. Należy do nich 
porażka Kolejarza Poznań ze 
Stalą Gdańsk 0:1 oraz gdań­
skiej Lechii z Włókniarzem Cheł 
mek 2:3.

Porażka i remis 
Szwedów na żużlu

Pierwszy występ żużlowców 
szwedzkich teamu Karparna-FU- 
byterna przyniósł im w Lublinie 
porażkę z reprezentacją ZS Bu­
dowlani 25:28.

O zwycięstwie drużyny pol­
skiej zadecydował ostatni bieg, 
którego obaj Szwedzi nie ukoń­
czyli.

Z zawodników szwedzkich naj 
lepsi byli Fundln — 8 plot, oraz 
Norlen — zdobywca 7 pkt.

W drużynie polskiej wyróżnili 
się Kupczyńskl i Szwendrowskl, 
zdobywając po 8 pkt.

W drugim spotkaniu obu dru­
żyn uzyskano wynik remisowy 
54:54.

W drugim niedzielnym poje­
dynku blałagardzkl Zryw zwy­
ciężył Start Koszalin 64:34 (28:22). 
Po wyrównanej grze w I poło­
wie meczu, w drugiej startowcy 
oddali Inicjatywę w ręce prze­
ciwników 1 w efekcie przegrali 
wysoko.

W Zrywie najlepiej wypad! 
znowu Pawlikowski (24 pkt.) o- 
raz Kuklśnowskl (18), za* 
starcie Skrzypczak — zdobyw­
ca 13 pkt.

zaznaczają swoją przewagę 
techniczną nad Spartą. Start 
dzięki dobrej grze ataku w 
16 minucie wyrównuje. Na­
stępnie 3 bramki dla Startu 
padły w przeciągu 20 minut. 
Na krótko przed przerwą 
Sparta wymienia bramkarza 
No żakowskiego na Łotowi- 
cza. Ambitnie grający Łoto- 
wicz przyczynił się w dużej 
mierze do tego, że po przer 
wie goście nie zdobyli ani 
jednego goala.

Druga połowa meczu upły 
nęłs pod znakiem wyraźnej 
przewagi Sparty. Udanymi 
wypadami ataku gospodarze 
zdobywają 2 bramki.

Najlepszymi graczami 
wśród gości byli zdobywcy 
bramek: Lewandowski, Sob 
czak i Świercz. W Sparcie 
wyróżnili się: Legan, Stec o- 
raz Łonicki.

Pod koniec meczu można 
było zauważyć celową grę 
drużyny Kalisza na czas, aby 
utrzymać korzystny dla sie 
bie wynik.

Z przebiegu drugiej części 
meczu można twierdzić, że wy 
równanie wisiało „na wło­
sku". Sparta w tym okresie 
górowała wyraźnie, ale nie 
mogła sforsować defensywy 
gości i zeszła z boiska poko­
nana.

Mecz prowadził sędzia Ry 
ba z Warszawy.

Przodownik ko- 
<z»ufisktej kla­
sy A w koszy­
kówce mężczyzn 
— Zryw Kosza­
lin odniósł wczo­
raj jeszcze Jed­
no, wysokie zwy 
efęstwo. Na swo­
im boisku lide­
rzy iwyclężyll

T.ZS Świdwin 
120:56 ,83:25), u- 
macntając swoją 
pozycję w tabeli.

Zwycięzcy mieli przewagę przez 
cały czas meczu, górując nad 
przeciwnikiem tak pod wzglę­
dem taktyki, jak i techniki. 
Trzeba jednak zwrócić uwagę 
na fakt, że gdy w początkach 
spotkania zespół LZS zastosował 
grę na czas, zrywowcy nie po­
trafili przeciwdziałać. Piłka spo­
kojnie krążyła z rąk do rąk za­
wodników LZS, koszykarze Zrv- 
wu kryli coraz bliżej, ale .. . w 
tym okresie wypadli b. słabo.

W zwycięskiej drużynie wy­
różnił alę Koztowlcz, zdobywca 
25 pkt. Najlepszym strzelcem był 
Meller — 28 pkt.

Wśród pokonanych 27 pkt. 
zdobył Bllewicz, a 12 — Hatłas.

Rekord Polski na strzelnicy w Pekinie
W pierwszym dniu międzyna 

rodowych zawodów strzeleckich 
rozgrywanych w Pekinie, w któ 
rych startują również Polacy — 
Marchewczyk ustanowiła nowy 
rekord Polski. Uzyskała ona w 
strzelaniu z broni małokalibro­
wej na dyst. 50 1 loo m z posta 
wy leżącej wynik 581 pkt. na 600 
możliwych.

W czasie nlepunktowanych 
strzelań pokazowych z karabi­
nu wojskowego duży sukces od 
niósł Polak Sadurskl, zajmu­

jąc pierwsze miejsce w strzele­
niu w postswle klęczącej na 
odległość 300 m wynikiem 178 pkt 
na 200 możliwych.

Widzieć i pomagać
To był już wyraźny pech. Masz człowieku napisać 

o zainteresowaniu Prezydium PRN ruchem sportowym 
w pows drawskim, o pomocy jaką PRN niesie kulturze 
fizycznej, przyjechałeś do Drawska l._ trafiasz na sesję 
rady powiatowej w sprawie rolnictwa.

W dodatku przewodniczący PKKF wyjechał do Zło- 
cieńca, nie zastajesz nikogo w Zarządzie Powiatowym 
ZMP ani w wydziale propagandy KP PZPR.

No, ale w Drawsku są działacze, są miłośnicy sportu, 
jest wielu ludzi żywo interesujących się sportem. Z ich 
wypowiedzi, a potem z danych uzyskanych następnego 
dnia w PKKF, wyłania się przecież obraz ilustrujący 
sytuację w sporcie drawskim.

A powiedzmy sobie zaraz 
na wstępie, że nie jest ona 
wesoła. W miastach powia­
tu, 743 osoby są zarejestro­
wane w kołach sportowych, 
a na wsi LZS mają w ewi­
dencji 1 300 osób. Celowo 
trzeba było tu uniknąć zwro 
tu: tyle to, a tyle osób, u- 
prawia sport. Bo przecież 
wiadomo, że Drawa opiera 
się przede wszystkim na pił­
ce nożnej, podobnie jak zło- 
cieniockl Włókniarz, zaś na 
palcach można by wyliczyć 
dobrze pracujące LZS-y. Sio 
wcm z zapisanych w rejest­
rach, tylko niewiele osób u- 
prawia sport. Większość, to 
więcej lub mniej wierni ki­
bice, względnie członkowie 
wspierający.

Przewodniczący PKKF 
tow. Łazuga, 1/3 swego cza­
su poświecą na pracę „po 
różnych liniach". W zakres 
jego działalności —* poza u- 
dzielanicm ślubów — jak 
mówią w Drawsku — wcho­
dzi wszystko. Siewy, żniwa, 
wykopki... Tow. Łazuga jest 
aktywistą, który zała­
twi niejedno, ale... któremu 
brak czasu na zajęcie się 
kulturą fizyczną.

Na drzwiach wiodacyęh dft

PKKF-u wisi kartka: PKKF 
czynny w poniedziałki, środy 
i piątki. Ale nie zawsze 
i w te dni można spotkać 
tow. Łazugę na miejscu. Wia 
domo — „odcinki".

Dodajmy jeszcze b. kiep­
skie warunki lokalowe. 
PKKF skomasowano razem 
z wydziałem kultury, kieru­
jąc się zapewne podobień­
stwem nazw tych wydzia­
łów.. Nazwy, owszem zgadza 
ją się. Gorzej natomiast z 
pracownikami, którzy w jed 
nym pokoiku przeszkadzają 
sobie nawzajem.

Czy Prezydium PRN wie 
o tych trudnościach 
PKKF-u? Z pewnością tow. 
Łazuga mówił o tym już nie 
raz, ale jak dotąd nic się nie 
zmienia.

Tow. Łazudze należy się 
wyższe uposażenie. O jedną 
grupę. Zamiast V od 3 lat 
„siedzi" na VI grupie. I o tym 
wie doskonale Prezydium...

Obraz nie byłby pełen, gdy 
byśmy nie wspomnieli o 
tym, że w ciągu roku ani ra­
zu nie postawiono na sesji 
sprawy rozwoju sportu w po 
wiecie.

Sam przewodniczący Pre- 
sydiuna Interesuje się spor­

tem. Wielu radnych i człon­
ków prezydium — również. 
Niestety, tylko od strony wy 
czynu. Dla zadokumentowa­
nia swego zainteresowani* 
przewodniczący swego czasu 
uczestniczył nawet w mar­
szach jesiennych. Jednak 
udział członków Prezydium 
PRN nawet w najbardziej 
skomplikowanych konkuren­
cjach nie przyniesie zmian 
na lepsze. W Drawsku po­
trzebne jest stałe, systema­
tyczne zajmowanie się ru­
chem sportowym. Prezydium 
PRN musi mieć w polu wi­
dzenia potrzeby sportu w 
swej codziennej pracy i na 
te potrzeby z miejsca reago 
wać.

A jak zareagowano, gdy 
ciężarówka ze Szczecina za­
brała z drawskiego jeziora 
ostatnie jednostki wodne? 
Zabrane prawem kaduka, 
pozostały w Szczecinie, 
bo rada narodowa ńie po­
trafiła zająć w tej spra­
wie odpowiedniego stanowi­
ska.

Ani Prezydium PRN, ani 
KP PZPR, przez kilka lat 
nie potrafiły zająć odpowied 
niego stanowiska w sprawie 
konfliktu między Włóknia­
rzem Złocieniec, a Spartą 
Drawsko. Dopiero sami dzia 
łącze obu kół doszli do wnio 
sku, że w zgodzie, wspólny­
mi siłami, będą mogli wię­
cej zdziałać.

Podobnych przykładów zna 
lazłoby się więcej. Mówią 
one wyraźnie o tym, że to­
warzysze z Prezydium PRN 
dalecy są od właściwej rea­
lizacji. wrześniowej uchwały

Biura Politycznego KC na­
szej partii.

Beztroski stosunek Prezy­
dium PRN uległby z pewno­
ścią zmianie, gdyby chociaż 
KP PZPR w Drawsku, potrą 
fił realizować wspomnianą 
uchwałę. Niestety, pomoc 
polityczna ze strony KP dla 
ruchu sportowego pozostawia 
wiele do życzenia. Przewód 
niczący PKKF co pewien 
czas składa sprawozdania 
ze swej pracy w wydziale 
propagandy KP. Podobne 
sprawozdanie składa w ZP 
ZMP. Tow. Łazuga co pe­
wien czas ma w związku z 
tym sporo dodatkowej pra­
cy, a KP I ZP ZMP mogą 
odfajkowa.ć: dokonaliśmy o- 
ceny kultury fizycznej w po 
wiecie. Co to jednak daje 
ruchowi sportowemu?

Trudno tu mówić o nara­
dzie, odprawie czy Innym 
„zabiegu" administracyjnym. 
W Drawsku potrzeba stałego 
zainteresowania sportem. 
Odpowiedzialni towarzysze 
muszą zrozumieć, że otacza 
nie ruchu sportowego nale­
żytą opieką jest jednym z 
ich obowiązków i to poważ­
nych obowiązków. Muszą 
zdecydowanie zmienić swót 
stosunek do sportu, widzieć 
w nim nie tylko Jeden z 
czynników uatrakcyjniania 
świąt i uroczystości, ale prze 
de wszystkim masowy ruch 
społeczny, od którego rozwo 
ju zależy w dużej mierze 
wychowanie młodego poko­
lenia na zdrowych fizycznie 
i moralnie obywateli.

LESZEK FIGAS

W bokserskiej klasie A

WKS 413 pokonany
w Darłowie

V7 spotkaniu pięściarskim 
o mistrzostwo klasy A WKS 
413 doznał wczoraj porażki 
z Kolejarzem Darłowo w sto 
sunku 9:11.

Do najclekaw 
szych walk nale 
ży zaliczyć poje 
dynek „much" 
Filipczaka, (Ko 
lejarz) 1 Ja­
rząbka WKS. 
Walka prowa­
dzona w ży­
wym tempie za 
kończyła się wy 
nlkiem remiso

wym. W wadze średniej Bury 
(Kolejarz) po bardzo ładnej 1 
interesującej walce zwyciężył 
przez poddanie się Teca. W 
wadze piórkowej Świecki 
(WKS) pokonał na punkty 
Wachowiaka, , w lekkiej 
Muskała zwyciężył również 
na punkty — Pudło (WKS). 

Sędziowali: Zieliński i Si” 
dziowski.

583 bezbłęauw 
kupony

w XI konkursie PKOl
W sobotę 19 bm. komisja 

konkursu PKOl dokonała no 
tarialncgo sprawdzenia ku­
ponów nadesłanych na X 
konkurs PKOl.

Ustalono 583 kupony v 
pełnione bezbłędnie oraz 
9 428 z jednym błędem.

Tak więc wysokość premii 
I stopnia wyniosła zł 2 995, a 
II stopnia zł 123

Rozegrane w hali sporto­
wej praskiego parku kultury 
i wypoczynku im. J. Fuczika 

międzypaństwo 
we spotkanie 
bokserskie Pol 
ska — CSR za 
kończyło się nie 
zasłużoną poraź 
ką drużyny poi 
skiej 8:12.

Wyniki posz 
czegóinych wag 

w. musza Li 
tke przegrał na

punkty z Majdlochem;
w. kogucia Murawski po­

konał przez ko w drugim star 
ciu Takacza.

w. piórkowa Soczewiński 
przegrał przez tko w drugim 
starciu z Tomeckiem;



Łucznik Fryza i jego sekcja
Sportu I Start kłócą się o pił­

karzy, bo sekcje piłkarskie od­
grywają decydującą rolę w tych 
kołach. Trzeba sięgnąć do no­
wych dyscyplin, uatrakcyjnić pra 
cę kół.™

Założyciel sekcji, jej .kierownik, trener I najlepszy zawod­
nik w jednej osobie, Feliks Fryza w akcji...

Przewodniczący PKKF w Złoto 
wie długo jeszcze mówił na ten 
temat, wskazując realne możli­
wości rozwoju nowych, dotych­
czas nie spopularyzowanych w 
paw. złotowskim dyscyplin.

Ale Feliksowi Fryzie, młode­
mu kierownikowi warsztatów ze­
społowych PGR w Złotowie 
utkwił szczególnie w pamięci 
jeden wyraz: łucznictwo. Tak, 
już wie. Stworzy sekcję łuczni­
cza.

Fryza wiedział, że wśród 
swych pracowników znajdzie 
wielu chętnych. O to, by załoga 
żyła sportem, troszczył się prze- 
cięż nie od tego dnia. Ubie­
głej zimy założyli sekcję szacho 
wq, przygotowali sobie tablice 
dla łatwieiszeąo opanowania 
zawiłych arkanów tej gry, zorga 
nizewali niel-don turniej. A 
ping-pong? Stół da tenisa w qo 
dżinach wolnych od pracy nie­
mal zawsze jest zajęty. Mógł 
więc wierzyć, to „nowy" sport 
chwyci... I nie pomylił się w 
swych rachubach.

Początki, jak to zwykle bywa, 
byty trudne. Ile to s'ę nachodzi­
li za sp-zet-m? Najpierw był 
tylko jeden łuk i kilka strzał, w

Ciekawostki

na najbardziej popularne dy­
scypliny sportu Jest następu­
jący: boks — 4.600, zapasy — 
I.600, kolarstwo — 5.509, piłka 
nożną — ss 000, lekkoatletyka 
— 43 500, szermierka — 41S5, 
gimnastyka — 17 650 i pływa­
nie — 11 750.

NIEZWYKŁY DOKTORAT

Na uniwersytecie w Utrech­
cie (Holandia! założony został 
Jedyny w swoim rodzaju dok­
torat filozofii. Autorem tej 
pracy jest ekspert socjologii 
Micrmans. Praea została zaty­
tułowana: „Futbol w Holan­
dii". Autor dokładnie zbadał 
oparcie socjalne pliki nożnej, 
jej aspekty społeczne 1 sporto­
we, wpływ futbolu na życie 
kraju. Dr Miermans wyliczył 
m. tn., iż ponad 350 000 Holen­
drów w taki rzv inny sposób 
Interesuje się pilke.rstwem 1 że 
ogólna cyfra Kibiców piłkar­
skich na całym (wiecie wy­
nosi około 30 milionów.

ZAKAZ BARTALTEGO

GIno Bartall, znana gwiazda 
włoskiego kolarstwa, wycofał 
się. Jak wiadomo, z czynnego 
tycia sportowego. Jednocześ­
nie zabronił on swemu synowi 
uprawiania zawodu kolarza. 
Ojciec r.artall jest zdania, iż 
jest to bardzo ciężka praca I 
tylko ludzie o żelaznych orga­
nizmach mogą soh'e pozwolić 
na start w „Giro d*Italla" lub 
sr Innych wieloetapowych wy­
ścigach zawodowców.

MIASTO SPORTU

W przyszłym roku stolica 
ZSRR otrzyma nowy, wspania­
ły obiekt sportowy. Będzie to 
prawdziwe miasto sportu, po­
łożone na brzegu rzeki Mo­
skwy, naprzeciwko uniwersy­
tetu Im. Łomonosowa.

Centralnym obiektem będz'e 
stadion, którego widownia ob­
liczona Jest na 100 tys. miejsc 
siedzących. Ławki stadionu u- 
lożone w Jeden rząd miałyby 
ponad 4n km długości. W bez­
pośrednim srłledztwie głów­

nego stadionu znajdą się boi­
ska i bieżnie treningowe. Nie­
daleko brzegu rzeki powstanie 
stadion nlywackl na 15 tys. wi­
dzów. Wielki basen stadionu 
będzie miał wymiary 50 z 20 
metrów, a mniejszy do skoków 
- li x It m.

CYFRY I FAKTY
ZE SPORTU WĘGIERSKIEGO

Sportowcy węgierscy zrzesze­
ni sa w 4037 klubach. Ilofć 
uprawiających czynnie sport 
na Węgrzech wynosi prawie 
500 tys. kobiet 1 mężczyzn. Po­
dział węgierskich sportowców

dodotku bez grotów. Skombino- 
wali je „własnym przemysłem" 
jak mówią teraz, wspominając 
tamte czasy.

I chociaż czasy te nie sq wca 
le odległe, bo narada, której

słowa przewodniczącego PKKF 
przytoczyliśmy na wstępie, od­
była się w czerwcu br., dziś tru­
dno nazwać łuczników złotow­
skich warsztatów PGR — począ­
tkującymi.

— Mamy klasę młodzieżową, 
5 trzecich, 1 drugą — mówi Fry­
za. — No i ja, na mistrzostwach 
wojewódzkich LZS uzyskałem mi 
nimum na I klasę sportową — 
doda je po chwili.

Kiedy Fryza wspomina o mi­
strzostwach, pracujący przy są­
siedni b;urku Dzlubarczyk wtrą 
ca: Oddaliśmy w obce ręce tyl 
ko jeden dyniom.

Fryza zdebył trzy tytuły mi­
strzowskie, Wasiluk został trzy­
krotnym wicemistrzem, a Ziarnek 
i Dziubarczyk zajęli trzecie miej­
sca. Trzeba dodać, że zawody 
przeprowadzono w 3 konkuren­
cjach. Sukces złotowian był 
wiec wielki.

Obecnie członkowie sekcji li­
czą, że w oaólnopolskich ipi- 
stnostwach LZS iakię mają się 
odbyć w Przemyślu, znajdzie się 
miejsce i dla najlepszych spo­
śród nich.

— ZastużyFśmy na to —mówią. 
- Wyniki zą coraz lepsze, a w

Kiedy przeczytałem arty­
kuł red. Kaczmarka w stali- 
nogrodzkim „Sporcie" z dnia 
10 bm. pt „Dwa punkty, któ 
Te przesłaniają cały świat", 
doszedłem do wniosku, że ar 
tykuł ten powinien być za­
mieszczony przed sezonem. 
Wówczas pomógłby działa­
czom, zawodnikom czy sę­
dziom.

Tak jest niejednokrotnie 
w naszym województwie, że 
te dwa punkty, które druży­
na otrzymuje za wygranie za 
wodów, zasłaniają świat wie 
lu działaczom sportowym, 
wypaczają częstokroć sens 
walki sportowej. Chęć pozy­
skania punktów powoduje, 
że walka na boisku nie toczy 
się w sportowej atmosferze, 
a przeobraża się w wielu wy 
padkach w typową bójkę o 
punkty. Te dwa punkty są 
bardzo często powodem 
wszelkiego rodzaju interwen 
cji ludzi z różnych instytucji, 
nie mających nawet związku 
z życiem sportowym.

W bieżącym sezónie mie-

Zawody strzeleckie leśników
Celem spopularyzowania spor­

tu strzeleckiego wśród kadry leł 
nlków Ministerstwo Leśnictwa 
organizuje w dniach 20—30 listo­
pada korespondencyjne zawody 
strzeleckie we wszystkich okrę­
gach lasów państwowych.

W związku z tą imprezą został 
powalany okręgowy komitet 
przy KOLP w Szczeclnku, który 
organizuje 29 listopada wspom­
niana zawody.

silne] konkurencji można będzie 
wiele się nauczyć.

Ale wróćmy jeszcze do cza­
sów, kiedy pierwsze strzały, kie­
rowane niewprawnymi rękami 
w tarczę, podały na— dachy bu 
dynków, czy w płot Krótkie 
dzieje łuczników złotowskich mc 
gq bowiem być wzorem dla wie 
lu kół, jak trzeba przełamywać 
trudności, ile może zrobić zgra­
ny kolektyw, kierowany jednym 
celem.

Wszystkim członkom sekcji 
łuczniczej przy warsztatach cha 
dziło o polepszenie sobie wa­
runków treningowych. Nie zra­
żali się pierwszymi „pudłami" 
I trudnościami. Wiadomo, łucz­
nictwo wcale nie jest łatwe do 
opanowania, a tu jeszcze bra­
kło tak podstawowego sprzętu 
jak ochraniacze, nic było łuków 
ani tarcz. Wszystko trzeba było 
zdobywać lub robić samemu. 
LZS-owcy nie załamali się.

Jeśli poznamy sekcję, nie zdzi 
wią nas dość liczne już klasy, 
nie zdziwi nos fekt, że w przy­
szłym roku mają zamiar zdobyć 
jedną klasę mistrzowską. Bez 
instruktora, bez fachowej porno, 
cy, w oparciu o książeczkę „tucz 
nictwo" pracuje i osiąga coraz 
lepsze wyniki sekcja łucznicza 
warsztatów. Fryza — instruktor, 
trener i najlepszy zawodnik sok 
cji w jednej osobie, dba o 
wszystko i wszystkim kieruje. 
Rada wojewódzko zamierza wy­
słać go na kurs Instruktorski. 
Niewątpliwie skorzystałby na 
tym wiele sam Fryza, a przede- 
wszystkim stworzona przez nie­
go sekcja.

Załoga warsztatów trenuje 
codziennie. W warsztacie, gdzie 
zawieszono tarczę, na dworze, 
w domu. Oczywiście w godzi­
nach wolnych od pracy. Zapał 
do łucznictwa nie przeszkadza 
im wcale terminowo wykonywać 
plany produkcyjne. Przeciwnie, 
zakład cieszy się dobrą opinią.

A przykład Ziarnka? Bądźmy 
szczerzy: 49-letni brygadier nie 
stronił od kieliszka. A dziś?

_ Widzisz chłopcze, to wygląda tak — instruuje najmłodsze­
go łucznika Zywockiego, najstarszy członek sekcji — brygadier 
Ziarnek, pokazując mu jak należy zakładać strzały.

Posezonowe rozważania piłkarskie
liśmy kilka takich „kwiat­
ków". Dla przykładu weżmy 
głośną sprawę występów za­
wodników słupskiego Koleją 
rza w „Metro". W tuszowa­
niu niesportowych wybry­
ków piłkarzy brali udział lu 
dzie, którzy w pierwszym 
rzędzie powinni stać na stra 
ży czystości sportu.

Mieliśmy wypadki wyszu­
kiwania różnych powodów 
do obalania decyzji SPN 
WKKF po to tylko, aby re­
prezentowaną przez siebie 
drużynę podnieść na wyższy 
szczebel. Przodował w tym 
Kolejarz Świdwin, którego 
delegaęja wybrała się nawet 
do Warszawy, aby udowo­
dnić, że między decyzją 
GKKF: „mecz należy powtó­
rzyć", a interpretacją SPN 
WKKF: „że mecz trzeba po­
wtórzyć" jest zasadnicza róż

W myśl regulaminu w zawo­
dach mogą wziąć udział wyłącz­
nie pracownicy resortu leśnic­
twa. Przewidziane konkurencie 
—. dla kobiet: strzelanie z 
broni srortowej na odległość 
so m; dla mężczyzn: ta sa­
ma konkurencja 1 strzelanie do 
rzutków z broni śrutowej na 
odległość 15 m.

Łucznictwo tok go absorbuję, że 
na picie nie ma czasu.

Coraz częściej na treningi 
łuczników przychodzą kobiety. 
Dotychczas tylko dwie, ale nie­
wątpliwie ich przykład pocią­
gnie za sobą dalsze. Zona Fry­
zy mająca 7-miesięczne dziec­
ko, z braku wolnego czasu ogra 
nicza się do treningu w domu, 
ale obiecuie solennie, że gdy 
tylko pociecha podrośnie, stawi 
się no torze łuczniczym.

To nie jest odosobniony przy­
kład. Pracownicy warsztatów 
i Ich bliscy widzą, że łucznictwo 
wywiera dobry wpływ na całą 
załogę. Czyż można więc się

Trzykrotny wicemistrz okrę­
gu LZS — Wasiluk oczekując 
na swoją kolejką bacznie śledzi 
występy swych przeciwników.

dziwić, te coraz bardziej kocha­
ją ten sport i tak troskliwie 
dbają o jego rozwój?

L F.

nicaf?). Jest to tym więcej 
przykre, że wyprawie war­
szawskiej patronował czło­
nek SPN i znany sędzia ob. 
Szczerbatko, którego celem 
nie była bezinteresowna pra 
ca w sporcie, a korzyść oso­
bista.

Punktomania doprowadzi­
ła do tego, że w SPN pano­
wało niezdrowe i z góry nie 
słuszne przekonanie, że każ­
de mocniejsze uderzenie w 
zarządy kół za niestosowa­
nie się do regulaminów sek­
cji, na skutek interwencji po 
szkodowanych, spowoduje 
zmianę decyzji. Sekcja nie 
potrafiła więc utrzymać sta­
łości wydawanych poleceń, 
a przez to traciła na autory­
tecie.

Działacze z terenu wybra­
ni do władz piłkarskich w 
większości wypadków przy­
jeżdżali wówczas na posie­
dzenia, kiedy wymagał tego 
interes reprezentowanego 
przez nich koła. Było nawet 
kilku działaczy miejscowych, 
którzy bardzo ofiarnie pra­
cowali do czasu otrzymania 
kart wolnego wstępu na za­
wody, a potem... stali się nie 
uchwytni.

Sekcja piłki nożnej pozba­
wiona moralnego poparcia, a 
przeciwnie, atakowana z róż 
nych stron w sposób mniej

PODOBAŁA SIĘ, CZEKAMY NA NASTĘPNĄ

rAKIE uwagi powtarzają się najczęściej w pamiątko­
wej księdze wystawy obrazującej dorobek sportu 
w bratniej Republice Czechosłowackiej. Jak się za­
pewne domyślacie, mowa tu o wystawie objazdowe), 

zorganizowanej przez GKKF w sali WDK. Ładne plansze, 
zdjęcia, wykazy rekordów czy wreszcie wydawnictwa spor­
towe mówią o szybkim postępie sportu czechosłowackiego.

Szkoda, że tylko tydzień i że tylko w Koszalinie. Niewąt­
pliwie mieszkańcy innych miast naszego województwa rów­
nie chętnie jak koszalinianie zapoznaliby się z dorobkiem, 
sportowców czechosłowackich.

Jeszcze jedno zdanie z pamiątkowej księgi utkwiło mi 
w pamięci. Oto ono: Wystawa podobała mi się bardzo. A mo­
że by tak pomyśleć o zorganizowaniu wystawy o sporcie ko­
szalińskimi

Cóż tu dodaćl Wypada tylko przyklasnąć projektantowi 
i... zapytać o datę otwarcia wystawył

SAMO KRYTYCZNIE
liii ELU ludzi oglądając przez dłuższy czas imprezy na 
»* słabym poziomie cieszy się nawet najmniejszym prze­

jawem lepszego. Czeka się przecież na poprawę, łatwo więc 
ulec sugestiom, że właśnie „to" było dużo lepsze latało na 
wyższym poziomie.

Tego rodzaju złudzeniom ulegliśmy niestety, i my, w dzia­
le sportowym „Głosu". Tydzień temu w Koszalinie pięścia­
rze Sparty spotkali się z WKS-em 413. Był tylko jeden wal­
kower, a większość pojedynków stała na dużo lepszym po­
ziomie niż w poprzednich meczach.. Tego nie można zaprze­
czyć. Ale szereg czytelników słusznie zwraca uwagę: „Po co 
zaraz nadtytuł „Ładny boks na ringu WDKl". Z takim po­

ziomem w II lidze nie ma czego szukać. A chcemy mieć 
właśnie II ligę!".

Bi jemy się w piersi za czytelnikami powtarzamy raz lesz­
cze: Spartę stać na znacznie lepsze przygotowanie zawodni­
ków na boks w lepszym wydańiu.

CO POWIE SŁUPSK?

PISZEMY tyle o Sporcie i chyba doczekamy się znowu 
szeregu listów — tym razem ze Słupska. Oczywiście 
też z pretensjami, którym trudno będzie nie przyznać racji. 
Bo w tej chwili przecież słupski Kolejarz jest najbliżej ty­

tułu mistrzowskiego. I chyba go zdobędzie. Wierzymy jed­
nak, że w tym wypadku koszalinianie będą się cieszyć na 
równi z kibicami słupskimi. Chodzi o to, aby Ziemia Kosza­
lińska miała swego przedstawiciela w II lidze. To przede 
wszystkim powinno być ambicją naszych działaczy pięściar­
skich. A czy to będzie zespół ze. Słupska, z Koszalina czy 
Darłowa — o tym zadecydują rozgrywki, którym trzeba ży­
czyć zwyżki poziomu co najmniej o 100 proc.

NARESZCIE GKKF NA WIDOWNI!
C* DYBY nie sporne kwestie w rozgrywkach trdstrzow- 
U skich poszczególnych dyscyplin, których rozstrzygnięcia 

aż nazbyt często szuka się w Warszawie, niejeden z działa­
czy lub kibiców mógłby zapomnieć, że istnieje GKKF. Cen­
tralne władze sportowe dotychczas bowiem wykazywały 
mniej niż dostateczne zainteresowanie sportem koszalińskim. 
Piszemy dotychczas, bo pierwsze jaskółki — które oby zwia­
stowały zdecydowaną poprawę w tym względzie — już są. 
Zorganizowano wystawę nie pomijając Koszalina, a w ub. 
poniedziałek witaliśmy w redakcji niecodziennego gościa — 
przedstawiciela sekcji społecznej 1-a GKKF. Przebywał w Ko­
szalinie tylkb parę dni, ale materiału zebrał wiele. Rozma­
wiał z wieloma ludźmi 1 chyba szybko zorientował się, że 
z naszą lekkoatletyką nie jest najlepiej.

— „Macie wiele utalentowanej młodzieży, macie szereg 
dobrych zawodników, a ogólnie, jako okręg, wypadacie b. 
słabiutko. Gdzie szukać przyczyni
Zanim fednak kierownictwo sekcji 1-a WKKF w Koszalinie 

zacznie doszukiwać się źródeł niepowodzeń w skali krajowej 
których zresztą nie trudno znaleźć (chociażby w szeregu 
numerów „Głosu") radzimy rozejrzeć się w składzie 
prezydium. Ilu ludzi tlguruje tam tylko na papierzel

Od samej sekcji trzeba rozpocząć kurację. Bo ryba ma to 
do siebie, źe psuje się od głowy.

czy więcej właściwy, straci­
ła chęć do pracy. Pracowała 
na „czas", aby tylko dopro­
wadzić rozgrywki do końca. 
Kontakt WKKF z działacza­
mi sekcji został zerwany. Po 
za przewodniczącym WKKF 
tow. Kwietniem nikt nie po­
magał sekcji.

Pomimo trudnej pracy or­
ganizacyjnej, rozgrywki do­
prowadziliśmy do końca. 
Pod tym względem sezon 
1955 roku trzeba ocenić jako 
dodatni. Po raz pierwszy u- 
kończyli rozgrywki juniorzy. 
Mamy dobrych juniorów. 
Świadczyć może o tym cho­
ciażby drugie miejsce zdoby 
te na eliminacjach w Pozna 
niu, bez uprzedniego zgru­
powania z powodu braku 
funduszy.

Przeprowadziliśmy roz­
grywki klasy A i B. Do trze 
ciej ligi awansował LZS z 
Grapie, do klasy A LZS Sła 
wno i Włókniarz Złocieniec.

Pocieszającym objawem 
minionego sezonu był fakt, 
że na boiskach było mniej 
chuligańskich wybryków 
niż w roku ubiegłym. Do o- 
siągnięć zaliczyć należy tak­
że prawie kompletną likwi­
dację walkowerów. W poró­
wnaniu z rokiem ubiegłym 
wzrósł o 59 udział drużyn w

rozgrywkach o Puchar Pol­
ski.

Do poważnych osiągnięć 
należy przeprowadzenie roz­
grywek w klasie C prawie 
we wszystkich powiatach. 
Wyróżnić tu trzeba działaczy 
piłkarskich MKKF Słupsk 
i Koszalin oraz PKKF Szcze 
cinek. Najgorzej sprawa ta 
wygląda w Człuchowie, po­
gorszyła się praca sekcji w 
Białogardzie.

Do niedociągnięć zalicza­
my zupełny brak spotkań 
międzyokręgowych spowodo­
wany w pierwszej rundzie 
brakiem wolnych terminów, 
a w drugiej słabą w tym o- 
kresie inicjatywą sekcji.

Obecnie przeprowadza się 
wybory do władz sekcji 
M-PKKF oraz delegatów na 
konferencję wojewódzką, któ 
ra odbędzie się w począt­
kach przyszłego miesiąca. 
Dokonamy na niej podsumo 
wania sezonu i wyboru no­
wych władz do SPN WKKF.

Na zebraniach kół należy 
wybierać takich delegatów, 
którzy potrafią w sposób kry 
tyczny ocenić sytuację panu 
jącą w naszym piłkarstwie. 
Konferencja wybierze ta­
kich ludzi do sekcji, którzy 
zlikwidują panujący nieład 
w piłkarstwie i poprowadzą 
go na wyższy poziom.

K. SYREK 
przewodniczący SPN WKKF 

w Koszalinie


